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Wydanie nałudniawe 


Przedpłata 


na „Nasz Głos* wynosi: 


w Krakowie: miesięcznie kor 2. 
Za odnoszenie do mieszkania do- 
płaca się 40 halerzy miesięcznie. 
Adres Administracyi: Garbarska 
1. 7. 
Biuro filjalne: Szewska 13. 
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„Wydanie południowe, 


Przedpłata 


na „Nasz Głos* wynosi: 


Na prowincyi: miesięcznie koren 
240. W państwie niemieckiem 
kwartalnie: 10 koron. W innych 
państwach kwartalnie: kor. 12— 
Adres Redakcyi i Administracyi: 
Garbarska 7. Telefon Nr. 309. 
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Numer pojedynczy 10 hal. Nu- 


N jedynczy 10 hal. A "p s ę ; m" 
Númer t PORZE tali ufa Dziennik narodowo-antysemieki, poświęcany polityce, literaturze i sztukom pięknym. mofławprówiacji o SARMI 
| YEN Radakter kierujący: KAZIMIERZ EHRENBERG, Redaktar edpowiedzialny I wydawca: WITOLO NOSKOWSKI. LŚ, dj 


Z nw z AE m an a 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Naszego Głosu“ przy ul. Szewskiej l. 13, pod zarządem p, Ignacego Plesnara 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi ete 
wiersz 80) hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasarz Hausmanna, w Wiedniu Hassenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie 
Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, W Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Societe Mutuelle de Publicitć, A. Lerettte directeur, rue Coumartin 
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NA POSTERUNKU. 


SKUTKI INTERWENCJI 


Notując przed dziesięcioma dniami głos „Cza- 
su w sprawie szkodliwości trójprzymierza i po- 
trzeby zajęcia przez polskich mężów stanu od- 
powiedniego tej szko- 
dliwości stanowiska, 
stwierdziliśmy,żezwrot 
ten możnaby nazwać 
nawet radosnem i po- 
cieszającem opamięta- 
niem się, gdyby nie 
przeświadczenie, że „od 
słów do czynów dro- 
ga bardzo daleka“. 
Trudno nam było u- 
wierzyć, aby nasza de- 
legacya w Wiedniu, 
odważyła narazić się 
choćby na jedno zmar- 
szczenie czoła, na je- 
dno słowo nagany 
stamtąd, skąd dotych- 
czas spływały na nią 
same uśmiechy zado- 
wolenia i łaskawości. 

Nie przypuszczaliś- 
my niestety aż tego, 
że ten sam „Czas* już 
w dziesięć dni po na- 
pisaniu owego artykułu 
odpowiadającego nie- 
tylkonarodowejgodno- 
ści, alei rozsądkowi o- 
litycznemu, nietylko u- 
czuciom Polaków, ale 
nawet interesowi mo- 
narchji, na jedno zmar- 
szczenie czoła, o któ- 
rem wyżej, rozpocznie 
wycofywanie się z zaję- 
tego stanowiska i wra- 
canie napowrót do tych 
samych zużytych, nie- 
sympatycznych, a po- 
litycznie beztreściwych 
komunałów, które za- 
wsze w tym dzienniku 
czytaliśmy, gdy szło 
o udowodnienie, że 
polscy czlonkowie aus- 
tro - węgierskiej dele- 
gacji winni z zapar- 
ciem się siebie popierać 
ministra spraw zagra- 
nicznych w jego uległo- 
ści wobec Niemiec. 

We wczorajszym ar- 
tykule, pod formą po- 
lemiki z prasą żydo- 
wsko - radykalną, tłó- 
maczy się „Czas* z za- 
jętego dziesięć dni te- 
mu stanowiska, jakby 
z jakiejś politycznej 
przewiny. Załatwiwszy 
się łatwo z temi za- 
rzutami, poruszonemi 
najwidoczniej dlatego, 


tek pięknego artykułu „Czasu* prasa czeska. 
Zastrzega się dziennik krakowski przed eskonto- 
waniem przez Czechów już naprzód zajętego przez 
„Czas“ stanowiska i spłacaniu spodziewanym stąd 
zyskiem swoich własnych rachunków z Niemcami. 
Wobec Czechów, ale li tylko wobec Czechów 
akcentuje z lubością „Czas“ hasło „egoizmu na- 
rodowego“. 

Końcowe ustępy artykułu zawierają jednak 


Lynch w Ameryce północnej, 


Kraków, sobota dnia 7 grudnia 1901. Rok I. 


alna zmiana kierunku jest już obecnie aktualną, 
czy nie. Dowiadujemy się, że istotnie mieliśmy 
rację, twierdząc, że „od głosu dziennika do rea- 
lizacji jego pogłądów, do czynów i rzeczywistej 
zmiany kierunku politycznego, droga nie zawsze 
krótka“; przyznaje to dziś sam „Czas* dosłownie 
według cudzysłowu. Dowiadujemy się, że „Czas“ 
bynajmniej „nie przepisywał drogi, którą polska 
delegacya ma pójść przy obradach nad polityką 
zagraniczną“, a dziś 
stwierdza, że jego 
„najbliższe Koła poli- 
tyczneś zgadzają się 
z poprzednim arty- 
kułem tylko o tyle, że 
przyznają, iż system 
pruski tylko „utru- 
dnia polskim człon- 
kom delegacji ich do- 
tychczasowe stano- 
wisko wohec trójprzy- 
mierza*, ale że ani 
mimo tego „wezmą 
pod rozwagę wszystkie 
względy, które w po- 
lityce zagranicznej 
monarchji odgrywają 
rolę ="a Jazon 
sze tak i na przy- 
szlość polityka 
delegacji polskiej 
w żadnym razie 
nie zejdzie z drogi, 
podyktowanej za- 
ufaniem i obwią- 
zkiem wobec mo- 
narchy, oraz wzglę- 
dem na mocar- 
stwowe stanowisko 
państwa“. 

Ta przerażająco smu- 
tna konkluzja, ten 
zwrot: „w żaanym ra- 
zie“ (czyżby nawet i 
w tym razie, gdyby 
honor narodowy tego 
zabraniał?) świadczą 
wyraźnie, że żądania 
postawione onegdaj 
dygnitarzom krajustały 
się rozkazem, który 
oni posłusznie da wy- 
konania przyjęli. Oczy- 
wiście i my nie mamy 
nie przeciwko polityce 
zaufania i obowiązku 
wobec monarchy: czy 
właśnie jednak taka po- 
lityka nie zaulecała Po- 
lakom, bliskim tronu, 
powinności zwrócenia 
uwagi na to, że jest 
pewien kres, do któ- 
rego żądać mogą od 
kraju ofiar i poświęce- 
nia i poza którym mo- 
gą się znaleść tak odo- 
sobnieni, iż Żadnego 
nie będą mogli wy- 
wierać wpływu na 
tory, po których pój- 
dzie wola polskiego 
narodu? Stawiamy to 


aby znaleźć jakikol- Ludność miasta Toroute w Kanadzie wiesza bez sądu murzynów podejrzanych o zamordowanie białej kobiety. pytanie, nie dając na 


wiek punkt wyjścia do 
odwrotu, z przekąsem i ironją odzywa się 
„Czas“ o zadowoleniu, jakie objawiła wsku- 


jądro rzeczy. Dowiadujemy się, że artykuł „Czasu* 
został napisany bez względu na to, czy „ewentu- 


i „.. . _ Nie żadnej odpowiedzi; 
każdy Polak. znajdzie ją latwo. z gh Audax. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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DZIWNE PROROOTWA. 


Gdy mowa o proroctwach, należy być zawsze 
ostrożnym. Dotyczy to oczywiście proroctw, które- 
się spełniły, gdyż te, które się nie ziściły, nie były 
proroctwami. Gdzie jednak idzie o proroctwa 
spelnione, tam albo można przypuścić łatwowier- 
ność, albo tego rodzaju ciemny, mistyczny i pe- 
len przenośni sposób wypowiedzenia proroctwa, 
że wszystko, co kto zechce można w niem wy- 
czytać. Humbug w takich wypadkach ma wiel- 
kie powodzenie, zwłaszcza, że przekazanych nam 
opowieści o proroctwach prawie nigdy nie mo- 
żemy skontrolować. 

Dlatego też, odłożywszy na bok „jasnowidze- 
nia,“ przytoczymy czytelnikom przykłady kilku 
osobliwych przepowiedni, autentyczność których 
rzeczywiście wykazać można, przyczem niech wol- 
no nam będzie dodać, że przepowiadający czę- 
stokroć słów swoich za proroctwa nie uważali. 

Spełnienie zapowiedzi było w tych wypadkach 
raczej następstwem logicznej, daleko patrzącej 
bystrości owych ludzi, oraz zdumiewającego po- 
prostu daru kombinowania. Czasem grał tu rolę 
także dziwny przypadek, który niewinnym zgoła 
i bez pretensyi słowom nadał w następstwie zna- 
czenie proroctwa. 

Tak zdarzyło się na przykład z przepowiednią 
sławnego astronoma Tycho de Brahe, z przepo- 
wiednią, która w młodości wiele mu sławy przy- 
sporzyla. Brahe wierzył jeszcze silnie we wpływ 
cial niebieskich na ludzkie losy. Pewnego dnia 
przepowiedział zaćmienie księżyca i równoczesną 
z niem śmierć sułtana Solimana. I rzeczywiście 
sułtan umarł tylko cokolwiek wcześniej przed 
zapowiedzianem zaćmieniem. 

Bardziej zdumiewającą przedstawia się pra- 
wie zupełna dokładność horoskopu, postawionego 
Wallensteinowi przez słynnego Keplera. Było 
wtenczas w zwyczaju, szczególnie u rodzin do- 
stojnych, że sobie albo swym dzieciom kazały 
stawiać pewne horoskopy: nawet uczony tej 
miary eo Kepler, chociaż sam nie hołdował zabo- 
bonom astrologicznym, nie mógł się obronić od 
natarczywych, a ciągłych w tym kierunku nale- 
cak ze strony różnych magnatów. | 

| Między innymi zgłosił się także do Keplera mło- 
„dy, podówczas 25-lelni książę frydlandzki Wald- 
stein (Wallenstein). Podług horoskopu, postawio- 
nego przez Keplera, w biegu życia Wallensteino- 
wego stanął planeta Saturn nad Jowiszem, co 
uchodziło za złą wróżbę, gdyż Saturn oznaczał. 
zdaniem astrologów, „melancholiczne, wiecznie na- 
pięte myśli, alchemię, magję, czarnoksięstwo, ob- 
cowanie z duchami, pogardę i łekceważenie praw 
ludzkich i boskich, pogoń za nowościami, szuka- 
nie niewypróbowanych i osobliwych środków*. 
Horoskop przypisywał tedy Wallensteinowi nie 
najlepsze przymioty, charakteryzując go nadto 
jako człowieka „bez serca i bez miłości, oddanego 
jedynie sobie samemu i swoim zachciankom, su- 
rowego dla podwładnych, skąpego, falszywego, 
nierównego w postępowaniu, najczęściej zamyślo- 
nego*. Stała tam niepohamowana ambicją, żądza 
dostojeństw i władzy, „co miało mu przysporzyć 
wielu polężnych, a ukrytych wrogów, najczęściej 
wszakże pokonywanych przez niego*. 

Dalej zapowiadały konstelacje niebieskie, że 
z biegiem lat będą się zacierały Saturnowe wady, 
a niepospolite przymioty Waldsteina usposobią go 
do wielkich, ale gwałtownych przeznaczeń, że „zdoła 
rzesze pociągnąć za sobą lub jakiejś bandzie mal- 
kontentów narzucić się na dowódcę i herszta*. 
Mars i Saturn uczynią go „samolubnym, wojo- 
wniczym, upornym i butnym, które to wszystkie 
namiętności mogą go z łatwością uwikłać w niebez- 
pieczne zatargi z władzą, lub w ogóle z jakiemiś 
wielkimi mocarzami. A wtedy mogą nastąpić naj- 
straszliwsze zawikłania jego losów...* I zapowiedział 
jeszcze astronom, że Wallenstein „wejdzie w świe- 
tny związek małżeński z wdową, niepiękną, lecz 
za to wyposażoną w rozlegle dobra, budynki, in- 
wentarz ruchomy i gotówkę*. 

Późniejsze losy Wallensteina stwierdziły rze- 
czywiście wszystkie wróżby Keplera. Mimoto nie 
ma żadnej potrzeby uciekać się tu z wytłómacze- 
niem aż do sił nadprzyrodzonych. Przeciwnie, dzia- 
łaniem naturalnych czynników można to wytłó- 
maczyć w dwojaki sposób: raz że sławny Fryd- 
landczyk, uwierzywszy zupełnie otrzymanej wyrocz- 
ni, zostawał odtąd stale pod wpływem mimowoluej 
autosuggestji i życie swoje odpowiednio urządził, 
powtóre, że Kepler odznaczał się niezmiernie by- 
strym zmysłem obserwacyjnym i z dostrzeżonych 
u Wallensteina właściwości umiał wysnuć trafne 
konsekwencje na przyszłość. 

Trudniej byłoby wytłómaczyć sobie dziwne 
jedno przeczucie Russa. Przy końcu 10-go roz- 


działu „Układu społecznego“ powiada ten filozof:. 


„W Europie jest jeszcze jeden (oprócz Niemiec) 
kraj, zdolny do dobrego ustawodawstwa, tj. Kor- 
syka. Walecznością i wytrwałością, z jaką boha- 
terski ten naród umiał swą wolność odzyskać i o- 


| 


bronić, zasłużył on sobie na to, aby go jakiś mę- 
drzec nauczył, jak chronić wolność od zagłady. 
Przeczucie jakieś jest we mnie, że mała ta wyspa 
raz jeszcze wzbudzi podziw Europy“. — „Układ 

poleczny* ukazał się na siedm lat przed przyj- 
ściem na świat Napoleona, tego wielkiego syna 
Korsyki, którego czyny istotnie olśniły Europę 
i imię jego ojczyzny rozniosły po krańcach ziemi. 
Nie był Napoleon coprawda „mędrcem* w zwy- 
klem znaczeniu tego słowa, przeczucie jednak wsła- 
wienia wyspy Korsyki przez jednego czlowieka, 
nie zawiodło Russa. Można wszakże i to jeszcze 
wytłómaczyć sobie jakąś niezwykłą bystrością u- 
mysłu, która pomogła rozgłośnemu „obywatelowi 
Genewy* z przyrodzonych własności rasy korsy- 


, kańskiej wywnioskować, że przymioty te w jakiej- 


kolwiek postaci muszą się kiedyś skrystalizować 
i uosobnić. 

Tymczasem ustaje już niemal wszelkie przy- 
rodzone tłómaczenie, skoro oczy swe odwróciwszy 
od dalekiego Zachodu, ogarnąć zechcemy potężną 
postać naszego kaznodziei-proroka, księdza Pio- 
tra Skargi. „Żadnej najboleśniejszej prawdy — 
mówi o nim w swoich wykładach Mickiewicz — 
nie oszczędza Skarga swoim słuchaczom. Zagłębia 
on słowo w sumienie narodu i obraca niem na 
wszystkie strony. Przepowiada Polsce okropne nie- 
szczęścia; nie w sposób tylko symboliczny, jak to 
czynili prorocy Starego Zakonu, którym zarzucana 
bywa ciemność i dwuznaczność, ale jak najwy- 
raźniej, jak najdobitniej. -Przyszłość stała przed 
oczyma wypisana jakby w księdze dziejów upły- 
nionych: czytał ją od deski do deski. Oto co w ka- 
zaniu swojem o zgodzie domowej wróżył 
Polakom w czasie, kiedy odnosili wielkie zwy- 
cięstwa nad Szwedem, nad Moskwą i nad Tata- 
rami: 

..„I ta niezgoda przywiedzie na was niewolę, 
w której wolności wasze utoną i w śmiech się 
obrócą; i będzie jako mówi prorok: sługa równo 
z panem, niewolnica równo z panią swoją i ka- 
plan z ludem i bogaty z ubogim, i ten, co kupił 
imienie równy z tym, co przedał. Bo wszyscy 
z domy i zdrowiem swojem w nieprzyjacielskiej 
ręce stękać będą, poddani tym, którzy ieh nie- 
nawidzą. 

„Ziemie i księstwa wielkie, które się 
z koroną zjednoczyły i w jedno ciało 
zrosły, odpadną, i rozerwać się dla waszej 
niezgody muszą, przy których teraz potężna być 
może ręka i moe wasza, i nieprzyjaciołom stra- 
sziiwa.t Odbieżą was, jako chałapki. przy jabłkach, 
którą lada wiatr rozwieje. ,l będziecie, jako wdo- 
wa. osierociała, wy, cosie 'drugie narody rządzili. 
I będziecie ku pośmiechu i urąganiu nieprzyjacio- 
lom swoim“. 

Mówiąc o „ziemiach i księstwach, które się 
z koroną zjednoczyły i w jedno ciało zrosły“, 
Skarga nie co innego ma na myśli, jak Litwę 
i Ruś. I oto. z podziwem równym przerażeniu, 
dzisiaj, po 300 latach, patrzymy wciąż na bieg 
tych smutnych wydarzeń, które ów kapłan wieszcz 
w jasnowidzeniu swojem tak dawno miał przed 
oczyma. Jak upadkiem swym Polska stwierdziła 
treść najgłówniejszą przepowiedni Skargi, jak 
dzieje naszego stuletniego męczeństwa dawały 
Żywe świadectwo prawdzie jego słów, tak znów 
najświeższe objawy separatystyczne na Litwie 
i na Rusi zdają się być jakoby powolną inkar- 
nacją strasznych słów groźby, tkwiącej w przy- 
toczonym ustępie... Gdy tyle już ciosów bolesnyh 
spadło na ciało narodu zupełnie tak, jak prorok 
zapowiedział, zaiste czasby już może wziąć sobie 
glębiej do serca jego wołanie i przestrogi, czas 
wyrzec się pychy i buty, by prorok, co napróżno 
wołał za życia na ojców, przynajmniej syny po- 
ruszył — z za grobu. 


DROBNE KAMYKI. 


Z cyklu: Polski dom — polska rodzina. 


Można przecież tak sobie drogę życia wykre- 
ślić i sprostować, aby na niej nie napotykać 
wielkich przeszkód. 

Można ominąć owe wielkie głazy sterczące 
dumnie, owe urwiska niebezpieczne, z których 
łatwo zsunąć się w przepaść, owe jary pelne ta- 
jemniczych mroków i mgieł. 

Ale - drobnych, codziennie spotykanych kamy- 
ków nie ominie się nigdy. 

Na każdej drodze ich pełno, na każdym szlaku 
one zawadzają i dokuczają. s 

Cała filozofia życia w tem, umieć chodzić 
po tych kamykach!.. 

— Cóż to zu zmartwienie u państwa? cóż 
stało się tak bolesnego, iż pani czuje się bardzo 
nieszczęśliwa ?.. 

— Ach ten dom! ten dom! woła pani z roz- 
paczą i niecierpliwością, to ciężar nad ciężary, 
to praca ponad wszelkie mozoly !.. 

— (óż przecie? dlaczego ?.. 

— Ciągle te same kłopoty!.. Nie dopilnuj sprzą- 
tania, jaż będzie pełno kurzu, pyłu i pajęczyny, 
nie zobacz do kuchni, nie uda się obiad! nie po- 


szanują bielizny w praniu, nie zaoszczędzą węgla, 

— Drobne kamyki, codzienne kamyki, moja 
śliczna pani! 

— Jak?! dobrze to nazywać drobnemi kamy- 
kami, ale wy, mężczyźni nie macie pojęcia, jak 
one gniotą i draźnią, jak męczą i odrywają od 
przyjemnych chwil. Trzeba liczy: centy w wy- 
datkach codziennych, trzeba glądać bieliznę 
w naprawie, trzeba przypominu: ciągle o czyn- 
nościach, które powinny być wykonane. 

— To są obowiązki, — szepcę cośkolwiek nie- 
śmiało, — są to obowiązki bardzo niewdzięczne 
w zapłacie sławą lub uznaniem, ale konieczne 
do wypełnienia, bez nich nie ma wielkich i naj- 
szezytniejszych cnót. 

— Dziękuję! Wolę przyjąć na siebie inne obo- 
wiązki, w których kamyków drobnych nie ma, 
a za to jest spokój i uznanie. Niejedna taka panna, 
która przesiedzi w biurze od 8 rano do 4 popo- 
ludniu ani w setnej części tyle się nie umęczy 
co ja, w domu przy dzieciach, przy służbie, przy 
obliczaniu wydatków. A o tamtej pannie powie- 
dzą wszyscy: — pracowala!.. a o niejednej żonie 
tego lub owego pana powiadają: wyszła za mąż 
i nie nie robi. 

— Ach! przezacna pani, nie gniewaj się, jednak 
ci powiem: jest wiele żon, ktcre mają to przeko- 
nanie, iż dlatego wyszły za mąż, aby nie miały 
nic do roboty. 

Jest wiele pań, które «lą przejść przez życie 
jak po aksamicie, aby uiciviko żaden kamyk 
mały nie dokuczył, ale ab» xawet tyle nie było 
przykrości, co żwiru ziarnka dają. 

Wszakże w tem jest największa omyłka, gdy 
się narzeka i niecierpliwi na to, co jest codzien- 
ne, nieuniknione i istotnie tak drobrie, że nie można 
tego uważać za coś wielkiego. 

Słusznie Sienkiewicz powiedział: „Są, którzy 
nie widzą drzew, a wyszukują sęki*. Jedni nie 
widzą wielkich bolów życie. które nie dotyczą serce 
jednostek, ale w naród uderzają ciosami, a skarżą 
się i żalą ustawicznie na io, że ich męczą drobne 
trudy i obowiązki, od których uchylić, się, to zna- 
czy bardzo zawinić. 5ą zaś i tacy, którzy narze- 
kają na rozliczne dolegliwości i ciernie, widzą sęki, 
a nie umieją rozpoznać, dlaczego ich woli i cienie 
zawadzają. Gdyby tylko z po za sęków poszli 
dalej wzrokiem i myślą, zrozumieliby w czem leży 
polepszenie, zdołali by niejedno usunąć lub 
bodaj znmiejszyć. 

Nie od tego rozpocznie się postęp w życiu ko- 
biet, iż usuną się od obowiązków i prac domo- 
wych, ale od tego, iż nauczą się te obowiązki wy- 
pełniać tak, aby nie bylo przy nich narzekania 
i płaczu co niemiara, ale cisza i spokój idący sła- 
dem dobrze wypełnianych czynów. . 

Aby tak było, potrzeba panny uczyć chodzić 
po drobnych kamykach... 

Wszystko to dobrze i pięknie, wyższe wykształ- 
cenie, nauka postępowa, wiadomości z dziejów 
literatury nawet obcej i to bardzo nam obcej, 
wiadomości z hygieny i medycyny, sztuk pięknych 
i stosowanych, przeciw temu nikt głosu nie pod- 
niesie, ale — niechże te postępowe kwiatki nasze 
z sali uniwersytetu wejdą do kuchni czasem... a te 
z szkoły malarstwa i rzeźby, obaczą, jak to się 
ceruje i łata bieliznę w domu, a te z kursów me- 
dycyny niech rozważą, jak to z pensyi 80—90 lub 
100 złr. miesięcznie trzeba opłacić mieszkanie, 
światło, opał, sługę, mleko, mięso, kawę, cukier, 
chleb i suknie sprawić i dzieciom trzewiczki i dłu- 
gów nie mieć. 

— Jak mąż nie ma odpowiedniego stanowiska, 
to niech się nie żeni!... 

— Przepraszam !... Życie domowe i rodzinne 
jest podstawą odrodzenia się naszego narodowego, 
nie wolno nam tego lekceważyć, czyli u nas 
mniej czyli więcej będzie rodzin, ale życie 
domowe i rodzinne potrzeba ograniczyć w wy- 
mogach i nie szukać w niem rozkoszy i wygód, 
ale poznać obowiązki i niemi służyć rodzinie, 
a przez to ojczyźnie. 

Drobnych kamyków pełno. Znajdą się one 
iw życiu urzędnika i akademika, profesora i kupca, 
panny dającej lekcye iżony klopocącej się z dziećmi, 
często jakoś tak bywa, iż inni znoszą to cierpliwie, 
a inne co chwilę jęczą, jakby im kto po nagniotkaci 
stąpal. 

Gdyby ta lub owa panna przed zamążpójściem 
jeszcze była wćwiczyła się w domu w znoszeniu 
trudów i przykrości codziennych, możeby w swoim 
gospodarstwie ich znacznie mniej miała ; bo umia- 
laby zaradzić przeciw nim tak, jak się radzi prze- 
ciw wilgoci lub pleśni. i 

Niejeden raz słyszy się: — No!... Już to z tej 
panny będzie miał jakiś biedak żonę! Nie za- 
zdroszczę |... Albo: „złapie się ten, co się da usidłać 
tej lalce“... A gdy podobne rzeczy szumią niby 
wicher nieznośny między nami, poczynamy patrzeć 
uważnie na te i owe i powiadamy sobie w duchu: 

— Żejdźno miluchna osóbko z wyżyny umie- 
jętności i poucz tę biedną gosposię, która sobie 
nie może dać rady z kamykami drobnemi, jak to 
po nich stąpać! f 

— Co? ty tego nie wiesz? Ani historya, ani 
literatura, ani nauki przyrodnicze, ani znajomość 
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geometryi nie dała ci w tym kierunku wskazówek? 
Więc wyższe wykształcenie nie uczy żyć?... Może 
mama, ciocia, babcia będą tu lepszemi nauczy- 
cielkami. 

Kiedyż bo z pod nauki mamy i babci, młode 
pokolenie umknęło już... oho!... mama zacofana! 
babcia to okaz dawnej epoki, a z uniwersytetu 
idzie się w życie nie po aksamicie. 

Na każdej drodze pelno drobnych kamyków 
i wszędzie one gniotą, dokuczają i niecierpliwią. 

— „Zapomnij o swym proszku, zważ na 
ogrom świata, to myśl wielka !* powiedział Mickie- 
wicz, bo wtedy nasze osobiste, eodzienne, dro- 
bniejsze i większe troski maleją do proszku atomów, 
gdy im jako przeciwstawienie dajemy wielkie 
cele narodu, bóle ludu i cierpienia świata. 

Nad kamykami twardej oszczędności, pilno- 
wania porządku, odmówienia sobie zachcianek, 
wychowywania dzieci, znoszenia wad drugich osób, 
jeśli się przejdzie szybko do tej myśli, iż w ro- 
dzinie zaszczepia sie cnoty, zasiewa przyszłość 
Ojczyzny i ducha się wychowuje, ducha nie tylko 
same ciało i ducha się stroi w skarby przepiękne, 
nietylko ciało, to wtedy kamyków drobnych zdaje 
się jest coraz mniej i coraz mniej, a życie idzie 
równo i pożytecznie. 

Jakżeż wielki krok będzie uczyniony naprzód, 
gdy nasze panie mniej będą starać się o omijanie 
drobnych kamyków, trudów codziennego życia 
w rodzinie, a zrozumieją, iż wypełnić trzeba wiele 
czynów ani sławnych, ani głośnych, ani miłych, 
lecz świętych w powinności i powołaniu. 

Niema tyle nieszczęść, ile ich liczy — niecierpliwość. 
Niema tyle trudu, ile go waży — brak chęci. 

A to drobnych kamyków dosypuje coraz więcej. 

Cóż począć? Nie po aksamicie idzie nam życie! 
Bogusław. 


ZLSTUY PRASA PIE 


Afera Wolffa W ŚWietle prawdy. 


Praga 5-go 

Ciężka boleść padła na Wszechniemców. Wolff, 
podpora i nadzieja partji, mąż, na klórego samo 
wspomnienie serce każdego prawego „Deutsch- 
boehma* biio aż do spękania dziurek u kami- 
zelki, padł ofiarą zawiści Schónerera i intryg ze- 
wnętrznych wrogów. Tak przynajmniej utrzymy- 
wali do niedawna wszechniemieccy fanatycy. Tyle 
im już razy tłomaczono, że ów następca Her- 
mana w linii prostej jest sobie zwyczajnem, cał- 
kiem w miarę lichem indywiduum, jakich nie 
brak w pięknej niemieckiej ojczyźnie, ale „teut- 
sche Manner* nie chcieli temu wierzyć. Jeszcze 
uporczywiej obsławały przy swoich zapałach 
„teutsche „Frauen“, w których „Gemuth* Wolff 
zajmował honorowe miejsce tuż obok Bismarka, 
Moltkego, Wotana, Ryszarda Wagnera i „Garten- 
laube*. 

Niestety, te właśnie hołdy przyczyniły się do 
zguby wszechniemieckiego bohatera! Z chaosu 
sprzecznych wieści wyłania się coraz to silniejsza 
pewność, że nie innego nie zaszkodziło Wolffowi, 
jak właśnie kobiety... 

Co ciekawsza, pokazuje się dzisiaj, że i ów 
słynny pojedynek z hr. Kazimierzem Badenim, 
ten początek sławy Wolffa, wszczepił zarazem 
jego późniejszej karjerze zarodek śmierci. Według 
tego, co przebąkują pisma i pisemka niemie- 
ckie, właściwa historja upadku Wolffa przedsta- 
wia się następująco: 

Po pojedynku z hr. Badenim wyrósł Wolff 
odrazu na herosa Niemiec. Każdy przyjazd jego 
do Czech był tryumfalnym pochodem, każde uka- 
zanie się publicznie, świętem narodowem niemie- 
ckiem. Jako mały przykład entuzjazmu dla boha- 
tera wystarczy przytoczyć fakt, że w pewnem 
mieście, gdzie Wolff był w gościnie u burmistrza, 
przyjmowano go owacyjnie i urządzono na jego 
cześć ucztę. Ale ta jeszcze nie wszystko. Wolff 
proszony o zostawienie po sobie jakiejś pamiąl's, 
był w kłopocie, nie wiedząc, czem uczęstow:ć 
swoich wielbicieli. Od czegóż jednak genialna pc- 
mysłowość niemiecka? Jeden z obecnych wpnił 
na arcywszechniemiecki koncept i zaproponor”ł, 
aby na wieczną rzeczy pamiątkę zachować ʻe 
czcią... fotel, którego częściowo dotykał się swoją 
osobą wielki bojownik za prawa niemieckiego na- 
aodu. 

Propozycję przyjęto z niesłychanym zapałem 
Fotel został uwieńczony wieńcem z dębowych 
liści i postawiony w salonie na honorowem miej- 
scu. Od tej pory nikomu nie wolno było na nim 
się usadowić. Jestto fakt autentyczny. 

Rzecz prosta, że kobiety niemieckie nie chciały 
dać się ubiedz mężczyznom w hołdach dla bo- 
hatera, tylko, że podczas, gdy mężowie niemieccy 
bili się o zaszczyt uciśnięcia wolffowskiej prawi- 
cy, serca kobiet pragnęły i czegoś więcej i więcej 
też otrzymywały. Wolff był wprawdzie żonaty, 
ale to nie przeszkadzało niczemu; przeciwnie, 
każda ofiara kobieca, złożona na wspólnych ol- 
tarzach niemieckiej ojczyzny i Amora nabierała 
tym sposobem cech prawdziwej bezinteresowno- 


ści. Do dziś dnia opowiadają sobie cuda o mi- 
łosno politycznych tryumfach Wolffa. Nikt jednak 
nie przeczuwał, co z nich miało ostałecznie wy- 
niknąć. l 

Ale do rzeczy. Wiadomo, że po pojedynku 
z Badenim wręczono Wolffowi pamiątkową ka- 
setę. Jedna z kobiet, które mu ją składały, za- 
pałała do bohatera nieslychauym afektem. Była 
to panna Tschan, przystojna blondyna, córka 
posła Tschana. Gorące jej uczucia nie pozostały 
bez wzajemności, tak, że wreszcie doszła do celu 
ówczesnych marzeń niemieckiej kobiety; została 
kochanką Wolffa. Stosunek ten daleki od plato- 
nizmu nie trwał długo. W czasie tak gorącej 
walki politycznej nie było czasu na rozwlekłe ro- 
manse. Wkrótce Wolff wyjechał do Wiednia i 
namiętnej Walkirji zostały tylko słodkie wspo- 
mnienia. 

Po niejakim czasie wyszła panna Tschan za 
mąż za profesora Seidla. Malżonek jej nie przy- 
puszczał nawet, aby „deutsche*, ba, „alldeutsche 
Jungfrau“ nie miała być wcieleniem wszelkich 
cnót domowych i niedomowych. Ożenił się z nią 
przeto, jak się charakterystycznie wyraża jedno 
z pism niemieckich doza fidei żyli ze sobą przez 
cztery lata. 

Dopiero teraz, dowiedział się biedaczysko przy- 
padkowo o wszystkiem. Napisał wtedy do Wolffa 
znany list, którego skutkiem był wiadomy pojedy- 
nek, a dalej wyrzucenie Wolffa z partji wszech- 
niemieckiej. 

Mówią także o jakichś pieniądzach, które z tą 
sprawą stoją w związku. Musi być coś na tem, 
bo takie pogłoski nie powstaną same ze siebie, 


aby zabrać głoswsprawie interpelacji. 

Centrum katolickie prawie jednogłośnie posta- 
nowiło poprzeć interpelację; niektórzy jego czlon- 
kowie, przebywający chwilowo poza Berlinem, 
telegraficznie dali upoważnienie do położenia 
swych podpisów. 

Debata nad interpelacją wrzesińską zapowiada 
się niesłychanie ostro i sensacyjnie. 

* 


* * 

Stan zdrowia zasądzonej w procesie wrzesiń- 
skim na 2 i pół roku więzienia, Nepomuceny 
Piaseckiej jest coraz groźniejszy. 

W tych dniach dysponowała się na 
śmierć i przyjęła św. Sakramenta. A prokura- 
tor Langer zarzucił tej nieszczęśliwej, że udaje 
chorobę! 

* F * 

Dokładny wykaz batów, któremi wrzesińscy 
nauczyciele usiłowali wpajać dzieciom polskim za- 
sady religii w pamiętnym dniu 20 maja, podaje 
„Dziennik Poznański*. 

Mianowicie po 8 „lap“ otrzymały: Chełmi- 
kowska, Dynkowska, Nowakowska. Po 6 „łap:* 
Bednarowicz, Wagner, Woźniak. Po 4 „łapy:* 
Jerszyński, Tomaszewska, Biały, Nowaczewski ten 
otrzymał od 20 maja do 23 sierpnia 29 batów! 
Suszczyńska, Wojciechowska, Chromińska, Jani- 
szewska i Piechocka. 

Ohydny rachunek przestawia się zatem na- 


| następująco: 
3X8534 
3X 6 = 18 
9X 4 = 36 
78 uderzeń. 


Wyrok wrzesiński. 


Matki, ojcowie i dzieci polskie, skazane w procesie wrzesińskim. 


ale nie można na razie połapać się w sprzecz- 
nych wersjach. 

Tak się zakończyły tryumfy polityczne i mi- 
łosne Wolffa. Jego dulcynea również ciężko od- 
pokutuje swój zapał dla sprawy wszechniemie- 
ckiej. Seidl zażądał już separacji i sprawa zosta- 
la oddaną sądowi w Litomierzycach. 

. Słychać tutaj, że Wolff nie ma jednak za- 
miaru wycofywać się z politycznego życia. W 
tych dniach ma się odbyć w Trutnowie zgroma- 
dzenie polityczne, na którem będzie podobno po- 
stawioną jego kandydatura przy wyborze uzu- 
pełniającym. Przebąkują o tem pisemka wszech- 
niemieckie, wspominając nawet od czasu do cza- 
su coś o „niewczesnej moralistyce* Schoenerera, 
dzięki której Wolff został wyrzucony z partji. 
Piękne to rzuca światło na etykę wszechniemie- 
ckich dziennikarzy, z drugiej jednak strony bu- 
dzi prawdziwy dobry humor. Schoenerer i mo- 
ralność! Ben Akibo obróć się w grobie! Takie- 
go zestawienia jeszcze nie było! Slavus. 


CO ŻYCIE NIESIK. 


WRZEŚNIA. 


Interpelacja polska w sprawie wrzesińskiej 
przyjdzie pod dyskusję parlamentu niemieckiego 
w poniedziałek. Uzasadniać ją będzie prezes Ko- 
la polskiego ks. Radziwiłl. Po nim zabierze 
głos poseł dr. Dziembowski. 

Ze strony niemieckiego centrum będzie prze- 


| mawiał (w duchu przychylnym dla Polaków) po- 


seł Roeren. Francuz z Alzacji, poseł 
Delsor, zjeżdża umyślnie do Berlina, 


Czy nauczyciełówi Schólzchen nie zemdlała 
ręka? Czy mógł spać spokojnie po takiej, wyra- 
żając się slylem sądu gnieźnieńskiego, „urzędo- 
wej czynności ? 

Chłopiec Jerszyński bity był za niedawanie 
odpowiedzi na niemieckie pytania w nauce reli- 
gji jaż przed 20 maja. I tak dnia 2 maja dostał 
e asa" na tylną część ciała, dnia 13 maja 

" ap“- 

Nażwiska nauczycieli, którzy tak gorliwie wy- 
konywali swoje obowiązki są: rektor Fedtke, 
Koralewski, Gardo (polak), Jarosz (polak), Pfe- 
nig, Pohl, Wenzel, Schólzchen, Niwicki. 

, Nauka religji w szkołe wrzesińskiej odbywa 
się dalej po niemiecku i jest „częścią nauki języ- 
ka niemieckiego *. 


Sesja Rady państwa. 
Wczorajsze posiedzenie lzby posłów. 


Po dep. Sustersziću zabrał głos dep. Rerger, 
przemawiając przeciw nagłości wniosku. Nastę- 
pnie zabrał głos dep. Berger. 

„Dep. Berger w 2-godzinnem blisko prze- 
mówieniu polemizował z Gzechami i zarzucił mi- 
nisterstwu oświaty, że proteguje wyższych urzę- 
dników czeskich. — Wywody jego  wywoły 
wały częste oburzenia i protesty na ławach cze- 
skich. 

Po Bergerze zabrał głos minister oświaty 
Hartel i oświadczył, że nie będzie dziś odpo- 
wiadał na rozmaite kwestje podniesione przez 
poprzedniego mowcę, a dotyczące ogólnego za- 
rządu ministerstwa oświaty, natomiast chce prze- 


4 


NASZ GŁOS 


z dnia ? grudnia Nr. 71 


dewszystkiem omówić sprawę będącą przedmio- 
tem wniosku nagłego. 

Założenie nowego uniwersytetu jest bardzo 
trudnem i pełnem odpowiedzialności zadaniem, 
jeżeli chodzi o założenie prawdziwego środowi- 
ska wiedzy, a nie jakiegoś źle wyposażonego 
uniwersytetu, któryby nie odpowiada! korzyściom 
wymaganym przez daną narodowość. 

Mowca wskazuje na trudności jakie także 
i w Niemczech wynikały przy zakładaniu nowych 
uniwersytetów, przy rozdziale praskiego uniwer- 
sytetu na czeski i niemiecki, jakoteż przy zało- 
żeniu uniwersytetu w Czerniowcach. 

Utrzymanie takiego uniwersytetu jest nader 
trudnem, a obecnie nie chodzi o założenie jedno- 
go uniwersytetu lecz 5 lub 6 uniwersytetów, a 
żadne ministerstwo nie odważyłoby się tej sprawy 
tak od razu załatwić. i 

Mowca śmie twierdzić, że uniwersytetu nie 
można zadekretować przez ustawę, ale potrzeba 
sprawę założenia uniwersytetu powoli przygoto- 
wywać przez stopniowy rozwój wiedzy i nauki. 
W dyskusji budżetowej z pewnością nadarzy się 
sposobność omawiania stosunków na uniwersy- 
tetach austrjackich. 

Minister czeka już z pewną niecierpliwością 
na tę dyskusję nie dla tego, iżby miał nie wie- 
dzieć czego brakuje naszym szkołom wyższym, 
ale dlatego aby módz dowiedzieć się o tak li- 
cznych usprawiedliwionych żądaniach podnoszo- 
nych z rozmaitych stron w sprawie rozwoju na- 
szego szkolnictwa. Minister przyznaje, że co się 
tyczy potrzeb szkół wyższych, jesteśmy w tyle 
w porównaniu z zagranicą, ponieważ szkolnictwo 
wyższe w ostatnim czasie bardzo się rozwinęło. 

Minister Hartel przemawiał jeszcze bardzo dłu- 
go i bardzo bałamutnie. Kwintesencją jego mowy 
było, że „szczep poludniowo-słowiański jest z pe- 
wnością zdolnym do osiągnięcia wyżyn kultural- 
nych, na których można się domagać założenia 
uniwersytetu*. (Innemi słowy, obecnie nie ma- 
ją Słoweńcy tego prawa; zawsze jeszcze minder- 
werthige Nationen! Tak wygląda „bezstronny“ 
gabinet Ernesta von Körbera. P. A.). 

Dep. Zaczek oświadcza, że Czesi popierają zu- 
pełnie usprawiedliwiony wniosek naglący Słoweń- 
ców. Chodzi nie o założenie jednego uniwersy- 
tetu, ale o założenie sześciu uniwersytetów. Pań- 
stwo powinno uwzględnić potrzeby kulturalne 
naroiłów. Mowtce sinawia następnie konieczność 
aalożania uniwersytetu czeskiego na Morawach. 
Zalożenie tego uniwersytetu nie przyczyni się z 
pewnością do czechizacji Berna, czego Niemcy 
się obawiają. Nauczmy się — powiada mowca — 
kwestje rzeczowe traktować rzeczowo, a nie z ma- 
lostkowego, partyjnego stanowiska. Wtedy nasze 
szkolnictwo i nasza nauka dojdą do najwyższego 
rozkwitu. 

Po przemówieniu dep. włoskiego Hortisa, 
który upominał się o założenie uniwersytetu wło- 
skiego oświadczając, że będzie głosował przeciw 


nagłości wniosku, zabrał głos dep. Ferjanciez. 
Mowca przemawia za nagłością wniosku słoweń- 
skiego, jednakże przeciw założeniu uniwersytetu 
włoskiego w Tryeście, w tej siedzibie irredendy, 
aby Tryestu nie stracono tak, jak w swoim cza- 
sie Lombardję i Wenecję. 

Potem zabrał głos prezes Koła polskiego Ja- 
worski. Oprócz znanych już dostatecznie komu- 
nałów o szkodliwości wniosków nagłych nie za- 
wierała jego mowa absolutnie nic uwagi godne- 
go. Jaworski oświadczył na końcu, że Koło pol- 
skie będzie głosowało przeciw nagłośćci wnio- 
sku. (Szmer oburzenia wśwód Słoweńców). 

Przemawiali jeszcze dep. Klaić fso, dep. 
Pommer i dep. Kathrein comżo, poczem zam- 
knięto dyskusję. Mowcami generalnymi obrano dep. 
Ploya ro i dep. Wolfhardta cozżra, po ich 
przemówieniach Izba odrzuciła nagłość 
wniosku. 

Posiedzenie skończyło się o "4 na 9 wieczo- 
rem. Następne w poniedziałek o 3 popołudniu. 


ZAEWIJLA 


Londyn w niebezpieczeństwie. 


BERLIN 6-go. Książka porucznika barona 
v. Edelsheim, traktująca o możliwości wylądo- 
wania floty mieprzyjacielskiej na wybrzeżach 
Wielkiej Brytanji, narobiła w Anglji sporo ha- 
lasu. 

Dumny Albion przypomniał sobie wszystkie 
podobne pogróżki swoich własnych strategików. 
Zarazem począł wątpić o swej flocie, którą du- 
ma narodowa tak chętnie uważać zwykła za 
najlepszą na świecie. Dzienniki pomieszczały 
i pomieszczają artykuły, z których otwarcie prze- 
bija mniemanie, że „pływający wał* (Anglik chę- 
tnie tak nazywa swoją flotę) nie jest tak silnym 
i pewnym, jak to opowiadano. 

Zarazem rozpoczęło się na wielką skalę uma- 
cnianie wybrzeży i budowa łodzi podmorskich, 
które, jak wiadomo, w obecnym swoim stanie 
nie mogą służyć do niczego, jak właśnie do obro- 
ny brzegów. Wszystko to wskazuje, że Angja 
przestała bezwzględnie ufać swej flocie. Być mo- 
że, iż niesłychana kompromitacja wojsk i sztuki 
wojennej angielskiej w Afryce południowej przy- 
czyniła się także do wzbudzenia u samego rządu 
pewnej nieufności we własne siły. 

Jako odpowiedź na wywody bar. v. Edels- 
heim pojawił się w londyńskiej „Morning Post* 
artykuł podpułkownika E. W. Maude. Aulor chce 
dodać ziomkom odwagi i zaczyna od zapewnie- 
nia, że „każda próba wylądowania na wybrze- 
żach angielskich musiała by się skończyć zgubą 
śmiałego nieprzyjaciela“, ale kończy wcale nie 
tak ostro. Przeciwnie, stwierdza, że „czy próba 
wylądowania by się udała, czy nie, w każdym 
razie na wyspie zapanowałyby stosunki, o któ- 
rych myśl sama jest okropną“. 
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STUDENTKI. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


(Ciąg dalszy). 


"Tę miłą nadzieję wyniosła z bytności u Zaj- 
dłówny, wraz z pocieszającem przeświadczeniem, że 
nie wszystkie koleżanki nią gardzą, że przeciwnie, 
umiała wzbudzić w tym kółku pewną dla siebie 
sympatję. 

Zaczęły się bardzo miłe czasy dla Kazi. Nowe 
znajome wyróżniały ją demonstracyjnie, wkrótce 
wszystkie nazywały ją po imieniu, zapraszały do 
siebie i u niej bywały gromadnie. Ośmielona ta- 
kiem postępowaniem starszych koleżanek nie zwa- 
żała już na demonstracje „Rwańszczyzny*, wcho- 
dziła do czytelni z podniesioną głową, siedziala 
tam, wiele jej się podobało, żądała książek od 
Bartskiej, nie zwracając uwagi na suchy ton bi- 
bliotekarki i znaczące jej minki. 

Bartska, a za nią i inne koleżanki donosiły 
Rwańskiej o „zuchwalstwie* Potulińskiej, która 
nietylko do winy się nie poczuwa, ale wprost 
lekceważy sobie opinję publiczną, i stawia się 
wobec nich wszystkich „wyzywająco*. 

Rwańska brała ją stale w obronę: 

— Cóż ma robić? Trudno, żeby się przed na- 
mi w mysią dziurę chowała. Może choć tyle zro- 
zumiała, że my nikogo za jego opinje nie prześladu- 
jemy: nie zbliżamy się do takich osobników, któ- 
rych poglądy zbyt się od naszych różnią, by mo- 
gło nastąpić porozumienie, ale też nie rzucamy 
kamieniem na każdego, kto myśli odmiennie od nas. 

Taki wyrok Rwańskiej spowodował pewnego 
rodzaju złagodzenie w objawach niechęci skiero- 
wanych przeciwko Kazi; nie trwało to jednak 
dlugo. 

Przy końcu listopada Rwański otrzymał list 
od Dramowskiego. Karol zapowiadał swój przy- 


NE ZZ OZ, 


Podpułkownik Maude stwierdza dalej, że wc- 
bec teraźniejszego rozłożenia wojsk na wyspie, 
nie możnaby dość szybko zgromadzić między 
wybrzeżem a Londynem takiej massy wojska, 
jaka do obrony miasta byłaby potrzebną. Koleje, 
nie przygotowane odpowiednio, również nie by- 
lyby w stanie przetransportować stosownej ilości 
żołnierzy. Dzięki tym okolicznościom, Londyn 
mógłby, w razie niespodziewanego wylądowania 
jakiej floty nieprzyjacielskiej na wybrzeżu, zostać 
zajętym przez wroga, zanim by cokolwiek mo- 
żna dla jego obrony uczynić. 

Dla odwrócenia ewentualnego niebezpieczeń- 
stwa radzi więc podpułkownik Maude ufortyti- 
kować w pewnej odległości od miasta linje ko- 
lejowe, idące od południa, północy i zachodu. 
Fortyfikacje powinny być tak silne, aby się mo- 
gły oprzeć atakowi tak długo, dopókiby nie na- 
deszły wojska z głębi wyspy. Umieszczone w for- 
tach oddziały wojsk stanowiłyby niejako szkielet 
armji, przeznaczonej na obronę miasta. Powinny 
one być tam zakwaterowane na stałe i odbywać 
ciągle ćwiczenia w okolicy, dla obeznania się z 
terenem. Zwłaszcza sztab powinien znać każdą 
grudkę ziemi, każdy krzaczek w obrębie swego 
rejonu. 

Takie fortyfikacje należałoby założyć od po- 
łudnia w okolicy Dorking Newgate, (27—30 klm. 
od Londynu), od północy zaś koło Cambridge 
(70 kim od Londynu). Strony wschodnie nie po- 
trzebują, zdaniem podpułkownika Maude, żadnych 
frotyfikacyj, gdyż forty, założone przy ujściu Ta- 
mizy, bronią dostatecznie przystępu nieprzyja- 
cielowi. 

Plany podpułkownika Maude nie są nowością. 
Przed 20 laty pisał już o tem kapitan Harring- 
ton. Wtedy jednak opinja publiczna przyjęła to 
wystąpienie ze zgrozą, jako obrazę dla „pływają- 
cego wału*. Dzisiaj się już nie gniewa na pod- 
pulkownika Maude za jego projekty. Daje to po- 
jęcie o nieufności do własnej armji i floty, jaką 
żywi cały kraj. 

Anglicy żywią słuszne obawy, aby najbliżsża 
wojna morska nie rozwiała ich złudzeń co do 
marynarki wojennej taksamo, jak to się stało co 
do armji lądowej po klęskach i kompromitacjach 
w Afryce. A dzisiaj potrzeba Ałbionowi silnej 
i dobrej floty. Europa nie żywi do wyspiarzy 
żadnej sympatji i w razie wojny europejskiej 
mogloby dojść do najnieprawdopodobniejszych 
napozór koalicyj przeciwko Wielkie; Brytanii, 
która obecnie znajduje się w stanie zupelnego 
politycznego odosobnienia, owej uwielbianej, a 
tak fatalnej „splendid isolation*. 2 


Nowa camorra we Włoszech. 


RZYM 4-go. Słynna neapolitańska camorra 
znalazła godną towarzyszkę. Badania poczynione 


jazd na koniec grudnia. Rad był, że może oder- 
wać się na parę tygodni od zajęć: 

— „Mam wielką pomoc w Rajskim, który mi 
spadł jak z nieba: miano go aresztować w Win- 
towie dzięki przelapanej korespondencji panny Po- 
tulińskiej. — Musieliście ją poznać w Genewie*. 

— Patrz, Kamillo! — zawołał Rwański urado- 
wany. — Ta Potulińska pisała korespondencje do 
„Siły narodu*. — Nie spodziewałaś się tego po 
niej! — Tu podał żonie list Dramowskiego. 

Kamilla czytała bardzo uważnie, zastanawia- 
jąc się nad każdem słowem: gdyby rzeczywiście 
pisywała do tego dziennika, niezawodnie pochwa- 
liłaby się z tem przed kimkolwiek. Wprawdzie 
toby wyjaśniło przyczynę pobytu jej za granicą: 
oczywiście przyłapanie takiej korrespondencji na- 
narażało ją na badania, śledzenia, stały nadzór 
policji, więc wolała wyjechać za granicę. — Ależ 
gdyby tak było, głosiłaby o tem niezawodnie ca- 
łemu światu. — Zatem widocznie Rwański się 
myli, 

= Ja z tego wcale nie widzę — rzekła do mę- 
ża, żeby ona pisywała do „Siły narodu;* dziwię 
się nawet, że w ten sposób rozumiesz słowa Dra- 
mowskiego, musiała do jakiejś przyjaciółki, czy 
kuzynki pisać pod wielkim sekretem, że zna, a może 
tylko widziała korespondenta zagranicznego pi- 
sma, list został na poczcie otwarty i Rajski omal 
tego więzieniem nie przypłacił. 

— A może! Spytamy Dramowskiego, jak przy- 
jedzie — odrzekł z roztatgnieniem. — Do wieczora 
zapomniał o całej sprawie. 

Rwańska nie zapomniała. 

— Miejcie się trochę na baczności wobec Po- 
tulińskiej — nakazywała koleżankom. — Nie wiem, 
jakim sposobem naraziła jednego z koresponden- 
tów „Siły narodu* na rewizję; miano go nawet 
aresztować, ale umknął szczęśliwie. Zapewne stało 
się to przez nieostrożność tylko, sądzę jednak, że 
lepiej nazwisk przy niej nie wymichiać, zwłaszcza 
Dramowskiego — on ma w rosyjskim zaborze ma- 
jątek. 

Zaszumiało jak w ulu między stutentkami: 
biegały jedna do drugiej, wieść krążyła z ust do 
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| ust: „Wydała korespondenta“, „Zdradziła kore- 


spondenta“, „Naraziła*, „Wykryła*, „Wskazała 
korespondenta“. A stąd: „Ostrożność*, „Uważać*, 
„Wystrzegać się*, „Unikać*. 

Koleżanki Hofenberg, Hazenflus i Perlenstein 
zaczęły się troszczyć o swoje osoby i postanowiły 
usunąć listę członków „Towarzystwa wzajemnego 
kształcenia“ z czytelni, choć towarzystwo nie było 
tajne. W audytorjum zbierano się gromadkami i 
szeptano, popatrując na Kazię, gdy wchodziła do 
czytelni, urywano raptem rozmowę, potrącano się 
lokciami, wskazując ją wzrokiem, nareszcie posta- 
nowiono ostrzedz Zajdlównę i jej „paczkę“ o nie- 
bezpieczeństwie zbliżania się z Kazią. Bartska 
z wyskokiem podjęła się posłannictwa. 

Zajdlówna wysłuchała poważnie całej plotki, 
udała, że wierzy, dopytywała, czy to jest pewne, 
czy Rwańska może ręczyć, że tak było, poczem 
serdecznie podziękowała Bartskiej za przestrogę, 
przyrzekając ostrzedz resztę koleżanek. W obawie 
jednak, by się cała prawda przed zjazdem nie 
wydała, przemiłczała o calej sprawie. „Niech się, 
złapie na własnej intrydze*, myślała złośliwie. 

Bartska rady sobie dać nie mogła, widząc jak 
koleżanki z paczki Zajdlówny traktują Kazię po 
dawnemu, nawet, jak się jej zdało, serdeczniej i 
poufalej. Spróbowała powtórzyć Heli Kołowiczó- 
wnie historję o wydaniu korespondenta, ale ta ci- 
snęła jej w oczy: 

— To łgarstwo — i to jeszcze paskudne Igar- 
stwo ! 

Bartska nie rozniosła tej odpowiedzi po swej 
parafii. Hela była znaną między koleżankami 
z tego, że mówi tylko to, czego jest całkiem pe- 
wną. Barstka sama zawahała się w swem prze- 
konaniu wobec kategorycznego zaprzeczenia Heli, 
ale nie chciała, by inne zaczęły wątpić o winie 
Potulińskiej. 

Demonstracje przeciwko Kazi nie ustawały, 
tylko odbijały się jak groch o ścianę o obojętność 
tej, dla której były obmyślane. Bartska wysilała 
się na coraz to nowe pomysły. 

Przy końcu grudnia zaczęto szeptać w obe- 
eności Kazi: (Gd. n) 
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dostarczyły równie zdumiewających jak w Nea- 
polu rezultatów. 

Kliki rządzące naprzemian Katanią, kłóciły się 
do tego stopnia o władzę, że w przeciągu 10 lat 
miała Katania 20 różnych zarządów. Budżet miej- 
ski wynosił trzy miljony, deficyt okrągły miłjon 
lirów. Co jednak najlepsze, to to, że ani urzę- 
dnicy, ani rada miasta nie miała najmniejszego 
wyobrażenia, iż jakiś deficyt wogóle istnieje! 

Prokuratorji państwa przedłożył też komisarz 
śledczy olbrzymie sprawozdanie, na podstawie 
którego zoslanie wypracowany akt oskarżenia 
przeciw winnym. W sprawozdaniu tem znajdują 
się prawdziwe cuda arabskie o niesłychanych wy- 
datkach na wybory, o gratyfikacjach dla przyja- 
ciół kliki, o nieporządkach przy ściąganiu poda- 
tków. Same koszta druków na potrzeby miasta 
wynosiły 20.000 lirów; trzeba zaś wiedzieć, że 
ministerjum spraw wewnętrznych wydaje na ten 
cel niecałe sto tysięcy lirów rocznie! 

Pewnemu urzędnikowi dano na pensję wyno- 
szącą 1.500 lirów, zaliczkę w kwocie 2.649 lirów, 
a to na koszta podróży do Transwaalu. Mężny 
ten obywatel postanowił bowiem wałczyć za spra- 
wę boerską. Po drodze do Kapsztadu namyślił 
się jednak i został w Neapolu. gdzie przehulał 
całą zaliczkę i dopiero po dwóch miesiącach wró- 
cil bez grosza. Natychmiast udzielono mu nowej 
zaliczki. 

W aktach mieszczą się jeszcze inne, nader cie- 
kawe daty i cyfry. Np. rada miasta zapłaciła za 
spis ludności ni mniej, ni więcej jak 32 000 lirów; 
nie ma w tem nie dziwnego, skoro się zważy, 
że protegowani przy tem urzędnicy, brali po 100 
lirów dziennej djety za swoją pracę. Miasto mu- 
siało się zrzec dochodu z akcyzy za smalec, a to 
z przyczyny, że raz uwolniono od tej akcyzy 
jednego z protegowanych przez klikę kupców; 
dowiedzieli się o tem jego konkurenci i zażądali 
takiej samej ulgi, grożąc w razie odmowy, pro- 
kuratorją. Gminie nie pozostawało nic innego, 
jak zrzec się całkiem dochodu z akcyzy. 

Najcharakterystyczniejszemi pozycjami budże- 
tu są wszakże: 4.000 lirów wydanych w jednym 
roku na oprawę książek dla gminy, i 102 liry, 
wyasygnowune przy wyborach na... cygara. 
Rzecz prosta, że wobec tak wesołej gospodarki 
minister Giolitti natychmiast rozwiązał rudę mia- 


sta, a prokuratorja dokona reszty. 

Składki na dzieci z Wrześni, zebrane w Żmigrodzie w 
ogólnej kwocie 115 kor. 94 hal. a mianowicie złożyli: Fran- 
ciszkowie hr, Potuliccy 40 kor., Musia i Stefcio Filipowi- 
czowie 10 kor., N. N, 2 kor., X. Wojłalik, proboszcz rzym. 
kat. 2 kor, X. Budnik, wikary 2 kor., Kusiba, dyr. szkoły 
1 kor., Bieniecka, nauczycielka 1 kor., Dębicka, żona no- 
tarjusza 2 kor., Dr. Brill, lekarz miejski 2 kor., Łazarek, 
c. k. poborca podatkowy 1 kor., Karciński, c. k. prokurator 
sądu 1 kor., W. C, badylarz 1 kor, Walewski, aptekarz 
w Żmigrodzie 1 kor. Pollak, leśniczy państwa Żmigród 2 
kor., Michał Sknierut, kucharz dworski 3 kor., Hoffmann, 
kasjer dóbr Zmigród 1 kor, Paulo. maszynista na tartaku 
1 kor, W, Urbanowicz 1 kor., Jakób Bał, właściciel ziem- 
ski 2 kor., Aniela Bał 2 kor., Banaś, c. k. kontrolor po- 
datkowy 2 kor., X. T. Kisielewski, proboszcz gr. kat. 1 k., 
Radoniewski, drogomistrz w Krępnej 1 kor., Marek, leśni- 
czy w Majdanie 1 kor., Paleczny w Krępnej 1 kor., Sło- 
niowski, maszynista ze Świątkowej 1 kor., Reyman, kiero- 
wnik szkoły w Osielcu 1 kor., Uzarski, stolarz 1 kor., Śla- 
ski, stolarz 1 kor. Salomon Wistreich, dzierżawca ze Źmi- 
grodu, 1 kor., Hersch Wistreich, dzierżawca Metarki 1 kor., 
Józef Langberg, kasjer bankowy 1 kor., Hersch Weinber- 
ger, propinator 1 kor, Stiniński Piotr, drogomistrz z Źmi- 
grodzie 80 hal., Andrzej Ekiert, słusarz 60 hal., Dawid 
Klein, propinator Metarza 60 hal., Strojnowski, c. k. oficjał 
podatkowy 60 hal, Pospąd Józef, krawiec 60 hal., Antoni 
Jakóbiński, krawiec 60 hal., Agnieszka Kopyta, organiścina 
60 hal, Stanisław Przyczynek szewc 60 hal., Antoni Śmi- 
dziński, leśny 50 hal, Rudolf Wichtl, pisarz tartaczny 50 
hal, Naftali Wagschal, propinator na Metarce, 50 hal., Ozias 
Buchsmann, skład wapna 50 hal, W. Wyczesany, sekretarz 
gminny 50 hal. Starzecki, pocztmistrz w Źmigrodzie 50 h., 
Bomara, ekspedytor pocztowy 50 hal., Zaydel, nauczyciel 
ze Samokląsk 50 hal., Przewożniczek, c. k. adjunkt poda- 
tkowy 50 hal, Rotenberg Perl, kasjer w dobrach Samoklę- 
ski 50 hal., Fr. Michniowski, kominiarz 50 hal, Hersch En- 
gel, dzierżawca Samoklęsk 50 hal., Arnstein, piwiarnia 50 
hal. Andrzej Soroczyński, lokaj 40 hal., Wojciech Gorny, 
palacz tartaczny 40 hal. Żelski, dependent notarjalny 40 
hal., Wolny, praktykant podatkowy 40 hal , Radwański, prak- 
tykant podatkowy, Lippe Weingarten, kupiec 40 hal, Lu- 
bojemski, nauczyciel w Żmigrodzie 40 hal., Marcin Urba- 
nowiez, szewc 40 hal, Antoni Majewski, kowal 40 hal., 
Kohane I., handlarz drzewa z Tuchowa 40 hal, Wojciech 
Przybyłowski, murarz 40 hal., Jóżefa Brożyna, wyrobnica 
30 hal., N. i NN. 40 hal.; po 20 halerzy złożyli: Tomasz i 
Piotr Przybyłowscy, wieśniacy z Toków, Brożyna Feliks, 
siodłarz, Jan Bobula, wieśniak z Metarza, Józef Zola, djur- 
nista podatkowy, Kraus, c. k. egzekutor podatkowy, Jan 
Szkocki, stolarz, Swierk, pensjonowany dozorca aresztów, 
Andrzej Stanek, stolarz, Hersch Kolber, trafikant, Juda 
Weinfeld, właściciel kusztelu, Hirsch Schónwelter, piwiar- 
nia, Schir Berger, piwiarnia narodowa, Czitel Berger, sklep 
żelazny, Tobias Rimer, winiarnia, Majer Kril, sklep bława- 
tny, Berl Gross, sklep bławatny, żona rabina żmigrodzkiego, 
Juda Zanger, sklep bławainy, Słodyk Walenty, właściciel 
realności, Rychlicka Aniela, właśc. realn., Stefan Michałów, 
pensyonowany wożny; — po 10 hal. złożyli: Tomasz Ko- 
sciak, szewc, Matuszewski Józef, szewc, Piwiarnia pod „ko- 
gutkiem*, Juda Los, szklarz, Getalar Alter, sklep bławatny, 
Kirschner, sklep drobiazgów, Joel Kolher, szynkarz, Józef 
Przybytek, tracznik, Juda Schechter, handlarz, Simon Kauf- 
mannn, rzeźnik, Bartula, kołodziej, Zwierzyński; tapicer, 
Kazimierz Skrzęta wieśniak, Michał Gryzin, leśny, Antoni 
Grzin, placowy tartaczny, Nagawiecki, prakt. pocztowy, Fe- 
dynczyszyn, woźny urzędu podatk. ; — Przewłocka, żona 
wożnego sądowego 4 hal., Kleinman, dependent adw. 1 kor. 

W dalszym ciągu złożyli: Rękodzielnicy ogrzewalni ko- 
lei państwowej w Krakowie Razowski Jan 60 hal, Łap- 
czyński 60 hal., Slezak 60 hal., Stan. Razowski 40 hal., Wę- 


drychowski 60 hal., Walas 60 hal., Janicki 60 hal., Wiśnie- 
wski 60 hal, Nawara 50 hal., Popiel 60 hal., palacz Mazur 
50 hal. Drabik 60 hal., Robotnicy węglowi c. k. kolei pań 
stwowej 6 kor. 88 hal., Sulżatowski ze Staromieścia 1 kr. 
Z Podwołoczysk: p Kubala 1 kor, Lichnowski 50 hal., Pa- 
jak 1 kor., Raczyński 1 kor., Łysy 50 hal, Reichelt 1 kor., 
Sawicki 50 hal., Wróblewski 50 bal., Góra 80 hal. 


Odznaczenie. Cesarz nadał sekretarzowi namiestnictwa 
Hieronimowi Zahradnikowi w Kosowie, order Franciszka 


KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. Dziś w sobotę Wigilja. Ambro- 
żego biskupa wyznawcy; jutro druga niedzielą Adwentu, 
Niepokalane Poczęcie Najświętszej Marji Panny; w ponie- 
działek Leokadji i Walerji panien; we wtorek Najświętszej 
Marji panny Loretańskiej. , 

W kościele św. Józefa uroczyste nabożeństwo przez 
cały tydzień. W kościele św. Barbary, OO. Franciszkanów, 
OO. Dominikanów, OO. Paulinów na Skałce, u św. An- 
drzeja przez jeden dzień; u PP. Norbertanek i u Braci 
Miłosierdzia. 

W niedzielę jako w uroczystość Niepokalanego Poczę- 
cia Najświętszej Marji Panny, w kościele OO. Bernardynów 
oktawa, na zakończenie 40-to godzinne nabożeństwo. 

W kościele 0O. Paulinów na Skałce w niedzielę od- 
pust bracki. 

We wtorek w kościele Najświętszej Ma'ji Panny uro- 
czysta wotywa w kaplicy Najświętszej Marji Panny Lore- 
tańskiej i w kościele OO. Kapucynów. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 27 rano, zachód przypada o go- 
dzinie 3 minut 37, długość dnia godzin 8 minut 10. 

Kalendarz myśliwski. W grudniu wolno polować na: ro- 
gacze (samce sarn) i zające; na głuszce, cietrzewie, ja- 
rząbki, dropie, pardwy, ptactwo wodne i błotne. Dziki i 
lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać 
łanie, sarny (kozy) cielęta i spiczaki, tudzież samice głusz- 
ców i cietrzewi. 

Kalendarz rybacki. W grudniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa, sandacza, cytrę i 
brzanę i pstrąga. 

Ochraniać należy łososia, oraz raka samca i samicę. 


Rępertoar teatru miejskiego w Krakowie. 


Niedziela o godz. 3-ciej: „Uriel Acosta“, tragedja w 5 
aktach Gutzkowa (ceny zniżone do połowy). 

Niedziela o godzinie 7-ej: „Marchewka*, kom. w l-ym 
akcie Jul. Renaid. „Zagadka*, sztuka w 2 aktach P. Her- 
vieux'go. „Miły gość*, kom, w l-ym ak. Jerzego Gourtelina. 

Wtorek: „Wesele“, dramat w 3-ech aktach St. Wyspiań- 
skiego (po raz 32). 

Sroda: „Ksiądz Marek*, poemat dram. w 5-ciu obra- 
zach Juljusza Słowackiego (popularne). 

Czwartek: „Zagadka*, sztuka w 2-chakt. P. Hervieux'go. 
„Miły gość“, kom. w l-ym akcie Jerzego Courtelina. „War- 
szawianka*, Piośń z roku 31 SŁ Wyspiańskiego. 

Sobota: „5Sobowtór*, kom. w 3-ech aktach M. Heune- 
quin'a i J. Duval'a (nowość). 

Niedziela o godz. 3-ciej: „Obrona Częstochowy“, obraz 
histor. w 7-miu odsł Jul. z Posadowa (ceny zniżone do 
połowy). 

Niedziela o godz. 7-ej: „Sobowtór“, kora. w 3-ech akt. 
M. Heunequin'a. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan? 


EPreminmieratorów, którzy dotąd nie 
miścili przędpłaty ma miesiac gra- 
dzień, prosimy o rychle odnowienie 
przedpłaty celem uniknienia przerwy 
w wysyłce dziennika. 

Wysyłka dziennika do prenumera- 
torów, którzy mie uiścili przedplaty, 
przerywana będzie zaraz w pierwszych 
dniach miesiaca, chyba że zawiade- 
mia listownie, że prenumeraty mie 


.przerywaja. 


Na listach i przekazach upraszamy pisać wyraźnie 
adres: 
Administracja „Naszego Głosu“ Garbarska, 7. 


Z dnia na dzień. 


Jak smutne refleksje nasuwa nam obecne sta- 
nowisko naszych posłów wiedeńskich i pewnej 
części prasy w sprawie wyroku wrzesińskiego i 
połączonej z nim akcji narodowej. 

Zrazu, całą prasę, nawet ultralojulną i ger- 
manofilsko-żydowską, wstrząsnęło oburzenie. Pi- 
sano płomienne artykuły, wzywano do składek, 
do bojkotu pruskich towarów, zabierano się na- 
wet do obalenia irójprzyinierza... 

A dziś co? Zaledwie w Wiedniu skrzywiono 
się na przejawy polskiego uczucia, już przygasa 
słomiany ogień. Miejsce pobudki bojowej zajął 
sygnał do odwrotu: „Na miłość Boską! Sza! Ci- 
cho! Bądźmy grzeczni, bo w Berlinie będą się: 
gniewali!* 

Niektóre pisma lwowskie 
lu redakcyjnych arshiwów taki pusty frazes, 
jak, że „demonstracje nasze mogą zaszkodzić na- 
szym braciom w Poznańskiem“. A contrario jest 
to zapewnienie, że gdy my, Polacy w Galicji, bę- 
dziemy trzymali język za zębami, to łaskawy, do- 
brotliwy rząd pruski nie będzie już prześladował 
poznańskich Polaków więcej, niż jak obecnie to 
czyni. Czy tym panom ze straży pożarnej nie 
jest wiadomo, że obecne prześladowania są wy- 
nikiem stałego systemu władz pruskich? Czy 
mogą się łudzić, że Prusy przestaną gnębić swo- 


wyciągnęły z py- 


ich poddanych dla tego, że austrjaccy poddam 
będą siedzieli cicho ? 

Nie przypuszczamy, aby ktokolwiek mógł ży: 
wić tak płytkie domysły. Gasicielom uczuć naro: 
wych chodzi nie o Poznań, ale o... Wiedeń, cho- 
dzi im o łaski i zaszczyty, o ordery i obiadki 
które w tym razie zawisłe są od tego, czy Berlin 
będzie z nich zadowolony. | 

Lojalność względem Niemiec doszła już na- 
wet do tego, że „zas“ przypisuje demonstracji 
w Warszawie przed konsulatem niemieckim p od- 
żeganiu pruskich prowokatorów! 

Coraz lepiej! Niechże hr. Gołuchowski jeszcze 
raz pokonferuje z ambasadorem niemieckim, niech 
hr. Buelow pogrozi w stronę Wiednia calą pię- 
ścią, nie jednym palcem, a wkrótce może wyczy- 
tamy w „Czasie*, iż składki na ofiary wrzesiń;, 
skie są zbrodnią narodową, a Sienkiewicz pru- 
skim prowokatorem! Będzie to jedynie naturalną 
konsekwencją obecnej taktyki „Czasu* i innych 
organów orderowej polityki. Vero. 


* W sprawie „Morskiego Oka“ ważną wiadomość 
podaje „Pester Lloyd*. Pismo to donosi mianowicie, 
że wybrany anperarbitrem w spawie Mor- 
skiego Oka prezydent sądu w Lozannie p. 
Rott nie przyjął tego urzędu. Znowu więc 
sprawa pójdzie w odwłokę! ( 

* Z Akademji Umiejętności. Posiedzenie Wydziału 
filołogicznego odbędzie się dnia 9 grudnia 1901 r. 
t. j. w poniedziałek o godz. 6 wieczorem. | 

Porządek dzienny: 1. Prof. J. Rozwadowski: Stu- 
dja nad nazwami rzek słowiańskich. I. Dorzecze Wi- 
sły: 2. Prof. A. Miodoński: „Philippi Callimachi et 
Gregorii Sanocei carminum ineditorum corollarium“. 
Potem odbędzie się posiedzenie ściślejsze: na porządku 
dziennym wybór komitetu im. Barczewskiego. 

* Popis i turniej szermierczy, który odbędzie się w 
w sali Saskiej w niedzielę dnia 8 b. m. o godz. - 


oraz w poniedziałek o godz. wpół do 8-mej wieczór, 
zapowiada się coraz świetniej i budzi w naszem mie- 
ście coraz więcej zainteresowania. 

Aranżer turnieju, znany szermierz i dyrektor szkoly 
szermierki, p. Feliks Nowotny, przy współudziałe tu- 
tejszego klubu szermierzy, dokłada wszelkich starań, 
ażeby popis wypadł świetnie. Wielu znakomilych szer- 
mierzy zamiejscowych zapowiedziało swój współudział, 
a i między uczniami p. F. Nowotnego wielu doskonałe 
włada bronią. 

Program turnieju jest następujący: Dzień pierwszy : 
assauts klasyfikacyjne o medale, w którym rozchodzi 
się o ocenienie umiejętności we władaniu bronią, oraz 
piękności i zręczności ruchów — i Poule-assauis 
o nagrody honorowe, udzielane szermierzom, którzy 
zadali największą ilość cięć. j 

W poniedziałek dnia 9 grudnia wpół do 8-ej wiecz, : 
a) wzorowa lekcja szermierki; b) popis zwycięzców 
w turnieju; c) walki najlepszych szermierzy. 

„Podobny turniej, urządzony przez p. Nowotneg. 
przed rokiem, wypadł świetnie, a liczna publiczność, 
przeważnie płci pięknej, nie szczędziła walczącym, tu- 
dzież tak sumiennemu i tyle pracy sobie zadaja 
dyrektorowi pochwał i oklasków. ìl 

Spodziewać się należy, że i tym razem publiczność 
zainteresuje się postępem młodzieży w sztuce władania. 
bronią, tak u nas kiedyś kwitnącej, i pospieszy tłumnie 
na turniej i na popis. 

* Komitet wystawy gwiazdkowej poczynił już osta- 
teczne kroki celem urządzenia wystawy wyrobów kra- 
jowego przemysłu i uświetnienia tejże. Otwarcie wy- 
stawy nastąpi w dniu 14 grudnia o godz. 11 przed 
południem, a poprzedzi takowe nabożeństwo w kościele 
św. Anny, skąd następnie grono zaproszonych osobi- 
ście uda się do sal nowodworskich, by wziąć udział 
w uroczystem otwarciu. 

Wystawa obejmować będzie sporo gałęzi mara 
krajowego i zapowiada się nadspodziewanie świetnie, 
jak tego dowodzą bezustannie napływające zgłoszenia 
z kraju. Dla ułatwienia zwiedzania, a także a 
ukaże się zaraz w pierwszych dniach osobny katalog 
systematyczny, który poinformuje publiczność o przed- 
miotach wystawianych i firmach, u których na wy- 
stawie można przedmioty nabywać lub zamawiać. 

Spodziewać się wypada, iż publiczność nasza, zna- 
na zresztą z swej Życzliwości dla tak doniosłego celu 
jak poparcie krajowego przemysłu przyczyni się do o- 
siągnięcia go, czy to zwiedzając wystawę i zakupując 
towary na wystawie, czy to zamawiając takowe u wy- 
stawców, a wstrzyma się od zakupna podarków świą- 
tecznych u obcych, którzy lichym towarem za drogie 
pieniądze płacą i podkopują nasz rodzinny waj 


Codzień powstaje nowy, pełen amerykańskiej blagi 
handel. podarków gwiazdkowych; na szczęście publi- 
czność nasza potrafi odróżnić plewy amerykańskiej re- 
klamy od zdrowego ziarna, jakie jej przyniesie pierw 
sza wystawa gwiazdkowa krajowego ‘przemysłu. 

* „Święty Mikołaj: w Sokole odbędzie się jod 
w niedzielę o godzinie w pół do 4 po południu. | 

* Korzyść dla żydów. Dyrekcja policji w Krako- 
kowie wydała ogłoszenie o przedłużeniu godzin poli- 
cyjnych dla szynków we wszystkich przedmieściach 
miasta Krakowa do godziny 11 wieczorem, zamiast jak 
dotąd do godziny 10. Z przedłużenia tego korzyść 
odniosą naturalnie żydowscy szynkarze, ale moralność 
i spokój publiczny... 

* Fatalna trzynastka. Wóz tramwajowy Nr. 13 


Zə zezwoleniem naszego mistrza Henryka Sienkiewicza wyrabia i wprowadziła w handel Jarosławska fabryka biszkoptów i pierników 


„tort Bonheur Henryka Sienkiewicza*. Najwykwintniejsza jakość wyrobu, Tort ten, zasługuje na nazwę 
opakowanie z najnowszym 


pszego Tortu na świecie“. Wytworne 


portretem Mistrza, 


„Najle- 


oraz epizodami z jego dzieł. Do nabycia 


w wybitniejszych handłach delikatesów, gdzie nie ma, wprost w Jarosławskiej fabryce biszkoptów i pierników 


Stanisława GURGULA ces. król. dostawcy Dworu. 


dnia 7 grudnia 


NASA GŁUS* 


Nr. 71 


I dotąd najwięcej wypadków zderzeń i karambo- 
"w. Wczoraj znów po godz. 8 wieczorem, na skręcie 
„Rynku głównym, naprzeciwko handlu Hawełki, wy- 
Frócił konia od fiakra Nr. 97. Koń padając, potrącił 
szeze niejakiego Stanisława Śliwińskiego, który upa- 
dające na kamienny bruk, stłukł sobie mocno czoło 
w okolicy ciemienia tak, że po opatrunku pogotowie 
ratxakowe poleciło mu udać się do szpitala. 

* Aresztowanie mordercy. Policja otrzymała wczo- 
"a, przed północą telegraficzne zawiadomienie, że spraw- 
sa morderczego zamachu na osobę Anny Witarskiej 
naay ulicy Sykstuskiej we Lwowie, b. dyetarjusz ko- 
lcjowy Wiktor Walczak, znajduje się w Krakowie, u 
konduktora kolejowego p. Zielińskiego. 

Komisarz inspekcyjny p. Minasowicz, bezzwłocznie 
na wskazane miejsce wyprawił inspektora policyjnego 
j. Hermana, który w asystencji dwóch żołnierzy poli- 
yjnych, udał się do mieszkania p. Zielińskiego, przy 
y Rakowickiej i tam Walczaka przyaresztował. 

* Kościół i szynk żydowski. Dowiadujemy się, że 
w nowo wybudowanej kamienicy p. Wróbla, przy ulicy 
melickiej, wprost kościoła OO. Karmelitów, ma 
vorzyć szynk ten sam żyd Sandberg, który poprzed- 
o utrzymywał swoją spelunkę na rogu ulicy Rajskiej. 
ejednokrotnie byliśmy świadkami gorszących scen, 
óre odgrywały się przy tej żydowskiej norze tak we 
lie, jak w nocy. Z jednej strony ludzie wychodzili 
kościoła, a z drugiej opoje, odurzeni żydowską wód- 
tarzali się w rynsztoku wśród wyzwisk i prze- 
zleństw, nie nadających się do powtórzenia. Obecnie 
dzie o wiele gorzej, albowiem drzwi szynku mają 
znajdować naprzeciw głównych drzwi kościelnych. 
Piękny widok będą mieli pobożni, wychodzący ze świą- 
i, a zwłaszcza dziatwa szkolna, która gremialnie 
niedziele i święta uczęszcza do kościoła Karme- 


sądzimy, że władze administracyjne i policyjne, ze 
„zględu na moralność i poszanowanie świątyni, nie 
dzą pozwolenia na otwarcie szynku w wymienionej 
mienicy. 

)( Wypadek z bronią. (Telef. ze Lwowa). z Li- 
owy donoszą nam: Dwudziestokilkułetni włościa- 

| w Kaninie Michał Połoniec, wybierając się z na- 
»itą pojedynką na polowanie, wstąpił po drodze do 
Swego sąsiada Jana Stypowego, aby go zachęcić do 
towarzyszenia mu w polowaniu. W chwili jednak, gdy 
łoloniec chciał przestąpić próg domu Stypowego, po- 
iznął się na płycie kamiennej i upadł tak nieszczę- 
wie, że strzelba wypaliła i cały nabój ugodził go 
d brodę, powodując śmierć natychmiastową. 

)( smierć wskutek zaczadzenia. (Telef. ze Lwo- 
waj. Z Borszczowa donoszą: 60-letnia gospodyni grun- 
te wa w Karolówce, Tacyanna Tułczak, zapaliła do- 
brze w piecu, poczem zatkawszy piec zawczasu, po- 
0.;le się spać. Nad ranem znaleziono ją już trupem]; 
inarla bowiem nagle wskutek zaczadzenia. 

X Pożar. (Telef. ze Lwowa). Służąca kierownika 

oły w Ujanowicach, powiatu limanowskiego, Kata- 

aa Dadat, dając onegdaj wieczorem w stajni poży- 

-nie krowie, rozbiła przez nieuwagę latarnię, skut- 

«iem czego wznieciła pożar, który zniszczy! do szezętn 
stajnię i stodołę. W płomieniach zginęła także krowa. 
łudynki spalone były wartości około 1000 kor. 
)( Przeniesienia i mianowania sądowe dla Galicji 
hodniej ogłasza dzisiejsza „Wiener Zeitung*. Na- 
Ml aktualnego materjału jest powodem, że zamieści- 
y je w najbliższym numerze. 

Namiestnictwo mianowało ukończonych słuchaczy 
wskiej politechniki Antoniego Langera i Karola Ha- 
wskiego, adjunkiami budownictwa w gal. państwo- 
służbie budownictwa i przeznaczyło pierwszego do 
iżby w starostwie w Przemyślu, drugiego w staro- 
ie w Tarnobrzegu. 
Namiestnictwo przeniosło lekarzy powiatowych: 
Zygmunta Dzikowskiego z Przemyśla do Tarnowa, 
Kazimierza Ściborowskiego z Jasła do Limanowej, 
dra Włodzimierza Szczepańskiego z Ropczyc do Jasła, 
Franciszka Żukotyńskiego ze Zbaraża do Ropczyc, 
Karola Iwańskiego ze Skałatu do Przemyśla, dra 
ljana Bory'ego z Przeworska do Dobromila; konce- 
ów sanitarnych: dra Edwarda Piotrowskiego z Li- 
owej do Lwowa, dra Leona Fuchsa z Bohorod- 
do Zbaraża i dra Juljana Lubowieckiego z Tar- 
wa do Skałatu; w końcu asystentów sanitarnych: 
Aleksandra Godłowskiego ze Stryja do Bohorod- 

dra Edmunda Kowalewskiego z Rzeszowa do 
worska, dra Wojciecha Kuczyńca z Krakowa do 
€ i dra Andrzeja Kondratowicza ze Lwowa do 

zowa. à 
)( Straszny napad. Pod Lwowem, „tuż za Zieloną 
gatkq. leży odosobnione zupełnie obejście gospodar- 
e, które onegdajszej nocy widownią się stało stra- 
lego dramatu. Obejście to było dawniej własnością 
służonego postehfihrera żandarmerji Bogutowicza, 
y je zamienił następnie za domek w mieście przy 
Kordeckiego 1. 16, będący własnością p. Wilhelma 
osa, człowieka starszego, przeszło sześćdziesięcio- 
niego. P. Moos osiadł więc na gospodarstwie w Ko- 
nikach, a Bogutowicz w kamieniczce przy ul. Kor- 

iego l. 16, którą znowu niebawem sprzedał i osiadł 
Stanisławowie. Stosunki między oboma były bardzo 
rdeczne, gdy nagle Bogutowicz uroił „sobie, że go 

os przy zamianie realności pokrzywdził i począł li- 
wnie domagać się natarczywie zwrotu 5.000 zlr., 
ko wynagrodzenia tej rzekomej szkody. | i 
"Dnia 3 listopada br. zagroził Bogutowiez Moosowi 


ALOSZE 


„w 


sian 
2544 


z najsłynniejszej fabr. Petersburgskiej „Rus- 
American 


poleca ZDZISŁAW ZDANOWIC 


| śmiercią. a w odnośnym liście narysował czarny krzyż 
i napisal pod nim roię przysięgi, że go ścigać będzie 
aż do samej. śmierci i zabić go musi koniecznie. P. 
Moos list ten oddał do prokuratorji, a sam był bardzo 
ostrożny, zwłaszcza nocami. 

Onegdaj o północy, gdy już Moos z żoną i 10-letnim 
synem spali w najlepsze, odezwało się pukanie do 
drzwi. Mocs, który się w tej chwili obudził, polecił 
parobkowi, śpiącemu w sieniach, otworzyć drzwi w prze- 
konaniu, że jestto wuj żony, który miał przybyć no- 
cą. Zaledwie jednak parobek uchylił drzwi i zobaczył 
twarz Bogutowicza, zatrczasnął drzwi napowrót i za- 
alarmował dom cały. Moos skoczył do drzwi i począł 
je wspólnie z parobkiem podtrzymywać, podczas gdy 
Bogutowicz wywalił okno w kuchni, otworzył sobie 
drzwi i kilkakrotnie strzelił z rewolweru. Moos jak 
umiał podtrzymywał drzwi, ale już siły poczęły go 
opuszczać i mieszkańcom domu groziła śmierć nie- 
chybna, gdy nagle światło zgasło, a Moos po ciemku 
chwycił rewolwer, wiszący na ścianie i strzelił w kie- 
runku, skąd się spodziewał napadu. Bogutowicz tra- 
fiony kulą w szyję, natychmiast ducha wyzionął. Za- 
alarmowano sąsiadów, a gdy ci się zbiegli, znaleźli 
koło trupa flaszeczkę z naftą i knot, eo dowodziło, że 
Bogutowicz po wymordowaniu całej rodziny, miał za- 
miar dom spalić. 

)( Proces prasowy przeciw drowi Rakowskiemu, b. 
współpracownikowi „Pracy“ poznańskiej, Biedermanowi, 
wydawcy tego pisma, rozpoczął się wezoraj w Poznaniu. 
Dr. Rakowski jest oskarżony o autorstwo kilku artykułów 
w „Pracy* o bezprawny powrót na pruskie terytorjum. 
P. Biedermanna oskarża prokuratorja o pomoc w 
ucieczce, daną dr. Rakowskiemu podczas pobytu we 
Wrocławiu i podanie go za swego brata, dalej o fał- 
szywe zeznanie przez podanie dr. Rakowskiego za au- 
tora artykułów podpisanych „Vester*, podczas gdy rze- 
czywistym autorem tychże ma być p. Korfanty. 

Przesłuchiwany dr. Rakowski wypierał się autor- 
stwa inkryminowanych artykułów, 

X Liga antypojedynkowa. Dzienniki wiedeńskie do- 
noszą: Utworzyła się tu liga antypojedynkowa. Do ligi 
należy wielka liczba arystokracji, wyższych urzędników 
i członków Rady państwa. Celem tej ligi jest zwal- 
czanie pojedynku. Dziś ma się pojawić odezwa z 300 
podpisami wybitnych osobistości, wzywająca do po- 
pierania tej akcji. 

)( W obronie chmielu. Biuro korespondencyjne do- 
nosi z Wiednia: Wszyscy posłowie parlamentarni z o- 
kolie, w których uprawia się chmiel, zebrali się wczo- 
raj na posiedzenie i uchwalili przedsięwziąć kroki, ce- 
lem ochrony swojskiej produkcji chmielu, wobec gro- 
Żącego podwyższenia cła ze strony Niemiec. Uchwa- 
lono w tym celu zawiązać „wolne zjednoczenie pro- 
ducentów chmielu“. 

)( Nieme toasty. Z Warszawy donoszą: Nieby- 
wałe chyba w świecie nieme toasty wychylono w 
Warszawie na bankiecie „Lutni“, która przed paru 
dniami obchodziła 15-lecie swego istnienia. Na uro- 
czystość tę przybyło wielu delegatów pism prowincjo- 
nalnych. Przed samym bankietem gospodarz otrzymał 
od poliemajstra pismo, że toastów w słowach 
wznosić nie wolno, a na bankiet przysłany bę- 
dzie komisarz ceyrkułowy. Przewodniczący starał się 
o jakieś złagodzenie rozporządzenia u władz, ale o- 
świadczono mu, aby wniósł ostemplowane podanie, 
a odpowiedź otrzyma za... trzy dni. 

O oznaczonej godzinie zebrali się w sali gmachu 
Filharmonji goście, przybył też i komisarz. Gospodarz 
zapytał go grzecznie, gdzie życzy sobie usiąść. Ale 
ten odburknął brutalnie: „Gdzie mi się będzie podo- 
bało!* Po takiej odpowiedzi zrozumiano, że można 
pana komisarza traktować tylko jako — nieistnieją- 
cego. Komisarz przez cały czas uczty „sterczał* na 
estradzie. 

Ponieważ toasty były dozwolone byle „nie w sło- 
wach*, przeto kiedy nadszedł ich czas, wywoływano 
po kolei delegatów miast, każdy z nich z kieliszkiem 
w ręku wstępował na krzesło, dotykał ręką ust, po- 
tem robił ruch w stronę tego, na czyją cześć wznosił 
toast i... otrzymywał huczne brawa. Jak te toasty mil- 
czące były wymowne! 

S Niemieckie okrucieństwa spełnione w Kame- 
runie słyną po całym świecie. Człowiek wzdryga się, 
czytając i pyta: czy to szakałe czy ludzie? Szakale 
się czegoś podobnego nie dopuszczą. Obecnie donoszą 
o następujących okrucieńsiwach i wyrokach w Kame- 
runie (kolonii niemieckiej w Afryce zachodniej). Nie- 
jaki Wittemberg skazany został na pięć lat ciężkiego 
więzienia za to, że murzynowi stempel strzelby wbił 
z tyłu jak pal; niejaki Keltenich został zasądzony na 
trzy: lata ciężkiego więzienia za to, że oblawszy mu- 
rzynowi ręce naftą, zapalił, a niejaki Haeslopp za wy- 
bięie r1qurzynowi batem oka, został skazany na ośm 
miesięcy lekkiego więzienia. Oto osławiona eywilizacja 
niemiecka !... Podobnych łotrostw dopuszczali się woj- 
skowi i urzędnicy niemieccy na murzynach i bywali 
czasami karani; teraz za ich przykładem idą kupcy. 

§ Pozwanie szacha. Szach perski dostał wezwa- 
nie stawienia się 20 kwietnia rp. przed sędzią pokoju 
IX cyrkułu paryskiego, a to w sprawie następującej: 
W. czerwcu 1900 r. szach, bawiacy wówczas w Con- 
LrexŚville zawarł umowę z pewną agencją ogłoszenio- 
wą, która zobowiązała się dostarczać mu wycinki ga- 
zet z opisem jego podróży po Europie. Agencja spel- 
niła swe zobowiązanie i zażądała w zamian 12.000 
fr. Ten rachunek wydał się zbyt „słonym* szachowi, 


który go zredukował do sumy 2000 fr. Agencja pozy- 
wa teraz szacha o wypłatę reszty. 

$ Kiedy ukończą kolej syberyjską? Olbrzymie przed- 
sięwzięcie, które za cel wytknęło sobie połączyć Atlantyk 
z Oceanem Spokojnym, zostało w ostatnich dniach — 
jak oznajmił rosyjski minister finansów — ukończo- 
ne o tyle, że ułożono już oslatnie szyny pod kolej 
mandżurską, W ten sposób dzieło wydaje się dopro- 
wadzonem do końca. Tak jednak nie jest. Wiele je- 
szcze pozostaje do uzupełnienia. Przedewszystkiem nad- 
mienić należy, że kolej transsyberyjska narazie może 
czynić zadość potrzebom komunikacji jedynie okolicz- 
nościowej, że więc kursować będą tylko takie pociągi, 
które służyć będą potrzebie doraźnej, Będzie ona tedy 
z początku tylko do rozporządzenia władz wojskowych 
i zarządu budowy kolei, nadto odda pewne usługi w 
rządowej akcji przeciwgłodowej. Natomiast nieprzer- 
| wany ruch stałych pociągów osobowych i towarowych 
nie nastanie wcześniej, jak za jakie dwa lata.  Niezli- 
czone mosty, rzucone ponad rwące potoki i szerokie 
wąwozy, wały kolejowe, a nawet same szyny, dotych- 
czas tylko jednotorowe, wszystko te musi być jeszcze 
poddane gruntownej rewizji, celem wypróbowania ich 
wytrzymałości. Największe zaś trudności sprawia inży- 
nierom niewykonane dotąd połączenie stacji Bajkał, na 
zachodnim brzegu jeziora tej nazwy, ze stacją Mysso- 
waja na brzegu wschodnim. Oprowadzenie toru około 
południowej kończyny jeziora łączy się z tyłu niesły- 
chanemi przeszkodami, że kładzenie szyn tylko bardzo 
pomału może posuwać się naprzód. Nim ta bajkalska 
kolej okrężna zostanie ukończona, może upłynąć lat 
kilka, tymczasem zaś połączenie komunikacji w tem 
miejscu odbywa się w ten sposób, że wagony prze- 
wozi się na wielkich promach z jednego brzegu na 
drugi, poczem znowu ustawia się je na szynach. Wi- 
dzimy więe, że całkowite ukończenie kolei transsybe- 
ryjskiej jeszcze nie tak prędko może nastąpić. 


$ Testament Leona XIli. Rzymski korespondent 
„Figara* donosi ciekawe szczegóły o testamencie Oj- 
ca św. Jak wiadomo — pisze -- po śmierci Piusa 


IX krewni jego zgłosili się po zaległą pensję, wyzna- 
czoną przez rząd włoski papieżom w sumie 3 milj. 
ani Leon XIII pensji tej 


fr. rocznie. Ani Pius IX, 
nie podnoszą, co pięć lat przeto sumy, należne pa- 
pieżom, wliczane są do funduszów państwowych na 


zasadzie przedawnienia. Leon XIII, cheąc przeszkodzić, 
aby po jego śmierci rodzina nie rościła sobie jakich- 
kolwiek pretensji, poczynił w testamencie odpowiednie 
zastrzeżenia. Majątek swój osobisty, nieznaczny zresztą, 
rozdał już pięciu swoim krewnym najbliższym, co zaś 
do majątku, jaki pozostawi po sobie jako papież, to 
majątak ten zapisał na imię trzech kardynałów, z któ- 
rych jeden jest sekretarzem stanu. Ci trzej spadko- 
biercy są zobowiązani do ścisłego wykonania warun- 
ków testamentu, nieznanych jeszcze nawet kardyna- 
łowi Rampolli; wiadome jest atoli, że niemało będą 
mieli pracy z wypełnieniem tych warunków, bo Le- 
on XIII, pomimo oddanego mu całkiem otoczenia, za- 
wsze zajmował się swemi sprawami majątkowemi o- 
sobiście, sam rozporządzał sumami na wsparcie za- 
kładów dobroczynnych, sam tworzył nowe instytucje, 
szkoły, szpitale i t. d., wszystko to więc po jego 
śmierci przypadnie w udziale spadkobiercom. Jako 
wykonawców testamentu Leon XIII mianował trzech 
prałatów, do których ma zaufanie szczególne. Testa- 
ment przekona, — tak kończy korespondent -— jak 
przewidującym, rozumnym, pełnym zdrowia umysło- 
wego jest Leon XII] pomimo sędziwego wieku. 

S Walka przeciw gorsetom. Jednym z najgorli- 
wszych obrońców praw kobiety jest lekarz francuski 
dr. Filip Marćchal. Walczy on niezmordowanie o wy- 
swobodzenie pięknej połowy rodu ludzkiego „z pod 
jarzma wiekowych przesądów*. Jednakże, domagając 
się dla kobiety praw, dr. Maréchal żąda też od niej 


aa 


obowiązków, nawet -— gdzie tego potrzeba — poświę- 
ceń. W pierwszym zaś rzędzie potrzeba — tak uczy 
dr. Marćchal — aby dla celów własnej emancypacji 


pod względem fizycznym, wyrzekła się płeć piękna — 
gorsetów i sznurówek. 
Gdzieby dobrowolnie ustąpić nie chciała, należy 
w jej własnym interesie użyć przemocy. Potrzebna tu 
już interwencja państwa i ustaw, któreby fabrykację 
sznurówek ograniczały w podobny sposób jak wyrób 
broni. Ustawa winna kobietom poniżej lat trzydziestu 
zakazać noszenia gorsetów lub podobnych narzędzi 
tortur. Opornym należałoby zagrozić więzieniem od 
trzech miesięcy do roku. Za małolłetnie wysznurowane 
dziewczęta odpowiadaliby rodzice i opiekunowie, ewen- 
tualną karą pieniężną aż do wysokości tysiąca franków. 
Dr. Maréchal jest niezmordowany w pouczaniu 
swoich pupilek słowem i obrazem o zgubnym wpły- 
wie sznurówki na ich organizm. W wykładzie nieda- 
wno wygłoszonym w Paryżu wykazał swoim słucha- 
czkom zapomocą obrazów projekcyjnych, jak za naj- 
mniejszym bodaj, ale stałym naciskiem na jakąkolwiek 
część ciała, zakłóca się normalne funkcje organiczne. 
Utrzymuje on, że w krótkim stosunkowo przebiegu 
lat czterystu, odkąd Katarzyna Medycejska gorset wpro- 
wadziła w modę, płeć żeńska znacznie się zwyrodniła. 
Szczególnie zaś plecy i ramiona podległy wynaturze- 
niu, ujmując kobiecie dużo z jej pierwotnego wdzięku 
postawy i chodu. 
Nie samą tylko sznurówkę, ale obcisłe trzewiki, 
rękawiczki i kapelusze oskarża dr. Marechal o smu- 
tny wpływ na ustrój ciała kobiety. Kobiela z epoki 
| Merowingów, a zatem z przed czternastu stuleci po- 
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jadała mózg ważący przeciętnie 1383 gramów; dziś 
mózg cywilizowanej kobiety waży wskutek bezmyślne- 
ko uciskania czaszki zaledwie 1337 gramów; u dzi- 
kiej Polinezjanki chodzącej z gołą głową, wynosi wa- 
ga mózgu 1381 gramów. 

Niemniej energicznie zwalcza francuski reformator 

mód także ciężkie, obcisłe suknie i ich szkodliwy 
«wpływ na piękność i na zdrowie kobiety. Widzimy 
więc, że w doktorze Maréchal znajduje płeć piękna 
mie tylko życzliwego przyjaciela, żarliwego protektora 
i obrońcę, ale także szlachetnego i rozumnego wielbi- 
ciela, co pragnie widzieć ją znowu otoczoną całym 
rzepychem przyrodzonej piękności i wdzięku. 

§ Zanieczyszczone pomieszkanie. Interesującym 
la wszystkich lokatorów, a i dla właścicieli realności 
będzie wyrok wydany tymi dniami przez najwyższy 
Trybunał we Wiedniu. Zdarzyło się we Wiedniu, że 
„upiec Adler wynajął na „Fleischmarkt* wielkie po- 
mieszkanie, ale zaledwie się wprowadził, zaraz pier- 
wszej nocy wypelzła taka ogromna masa pluskw, szwa- 
jów i innego robaciwa, że przedewszystkiem służba 
cieka z domu, a następnie i sam gospodarz umykać 
usiał z rodziną i nocować w hotelu na koszt właści- 
iela domu tak długo, dopóki ten mie kazał zupełnie 
czyścić mieszkania. 

Właściciel domu więc zaskarżył poprzednika loka- 
jra o odszkodowanie, twierdząc, że on to zanieczyścił 

ten sposób mieszkanie. Sąd pierwszej instancji przy- 
hał właścicielowi połowę Żądanego odszkodowania 
rzyjmaując, że mieszkanie już przedtem było zanie- 
jyjszczone, a poprzedni lokator tylko przyczynił się do 
„mnożenia robactwa. Sąd drugiej instancji nie przy- 
la] właścicielowi żadnego odszkodowania, tak samo 

i najwyższy Trybunał, który orzeczenie swoje 
motywował w sposób następujący: Poprzedni lokator 
ynajął pomieszkanie, które już było zanieczyszczone 
nie miał on obowiązku własnym kosztem go oczy- 

zać, ani też oddawać je w lepszym stanie niż je 
jzymal, koszta oczyszczenia pomieszkania ma ponieść 
aściciel domu. 

5 Chińskie wykręty. Korespondenci z Pekinu do 
ienników europejskich donoszą o wielce znamien- 
ch manipulacjach, jakich używa dynastja mandżur- 
: w Chinach, by zachować, mimo doznanej klęski, 
wagę wobec ludności. 

Że Tientsin i Pekin przez chwilę były w ręku 
barzyńców, temu dynastja i jej mandarynowie nie 
eczą. 

(Ale — mówią i piszą — tem większa chwała i 
ęga nasza, że barbarzyńcy nie zdołali się utrzymać 
obu miastach i musieli je opuścić. Podyktowany 
ez mocarstwa zakaz odbywania w ciągu lat naj- 
szych egzaminów na posady najwyższe w Pekinie, 
ndaryni tłómaezą okolicznością, że barbarzyńcy spa- 
hallę egzaminacyjną, nie ma tedy poprostu miejsca 
sownego do odbywania egzaminów. Szczytem kłam- 
a przecież jest komentarz, z pomocą którego man- 
yni usprawiedliwiają ucieczkę dworu z Pekinu. 
— To nie była ucieczka — prawią — cesarz i 
arzowa w myśl tradycji i przykładu pierwszego ce- 
ja z dynastji Czin, który w 221 roku przed Chry- 
m objechał kraj i dzięki temu ściśle spoil jego 
$i składowe -— odbyli podróż inspekcyjną w głąb 
stwa. 
I Chińczycy temu wierzą, jak wierzyli w r. 1860, 
sya niebios pozwolił barbarzyńcom przybyć do 
n dlatego, że w Europie panował głód. Rabunek 
cu leiniego cesarskiego wytłómaczono wówczas la- 
OE który raczył dać każdemu z „białych 
łów" pamiątkę z Chin. Są to fakta, stwierdzone 
mentami. 
S$ Nowy występ księżnej Chimay. Księżna Chi- 
, przy boku swego kochanka Rigo, będzie znów 
utowała przed publicznością paryską, tym razem 
oli świadka w procesie przeciw Australczykowi 
 lourowi. Była aktorka Ludwika Kolb, ofiara usi- 
nej zbrodni Gilmoura, nie zjawi się wprawdzie 
wodu wielkiego osłabienia, sam Gilmour także 
iele powie, nie znając języka francuskiego, ale to 
stko wynagrodzone będzie zapowiedzianem ukaza- 
się księżnej Chimay i Riga, którzy byli w sto- 
ach z Ludwiką Kolb. 
Jkoliczności poprzedzające proces, są następujące : 

13 kwietnia zeszłego roku obudził panią Kolb o 
inie 3-ej w nocy jakiś niezwykły szmer koło jej 
h Zapalila niezwłocznie lampę elektryczną, stojącą 
achtkastliku i zobaczyła u stóp swych w końcu 
mężczyznę, którego głowę osłaniał gęsty czarny 

Nim jeszcze mogła zawołać o pomoc, mężczyzna 
' się na nią i począł z worka, umocowanego na 
|anym trzonie, piaskiem zasypywać jej oczy i usta. 
Kolb broniła się, jak umiała i wzywała ratunku. 
asie tych zapasów spadła z nachtkastlika kara(ka 
biła się. Kawałkami szkła ją teraz oprawca ranić 
ofiarę na twarzy i na czaszce, przyczem je- 
e pokaleczył sobie samemu ramię w taki spo- 
e stał się niezdolnym do walki. Gdy wreszcie 
las, powstały w mieszkaniu pani Kolb, nadbiegł 
r oraz państwo Rigo, mieszkający w tym samym 
, morderca właśnie bandażował sobie ranę. Py- 
O nazwisko, zbrodniarz przedstawiał się począ- 
jako Edward Smith; dopiero później skonsta- 
0, że jest on wielokrotnie już w Anglji i w Au- 
karanym Henrykiem Gilmour. 

Biedna królowa Wilhelmina! Ajencja Hawasa 
z Amsterdamu sensacyjne szczegóły z pożycia 


IODOÓSYTNIA 


założona w roku 1841 


poleca 


małżeńskiego królowej Wilhelminy. Według tego przed- 
stawienia rzeczy, książę-małżonek miał po pijanemu 
ciężko obrazić swą żonę i doprowadzić ją do takiego 
stanu zdenerwowania, że wywołało to przedwczesny 
poród. Niesnaski pomiędzy małżeństwem trwają już 
od dawna, królowa Wilhelmina usiłowała je jednak 
zataić. 

Mimo to po mieście krążą rozliczne pogłoski. Po 
wspomnianej awanturze nocnej, na drugi dzień dwóch 
szambelanów królowej wyzwało księcia na pojedynek, 
w którym jeden ze szambelanów został ciężko rannym. 
Słychać, że królowa dla uniknięcia skandalu przeba- 
czyła księciu, ałe usposobienie w całej Holandji jest 
dla niego tak wrogie, iż prędzej czy później musi 
przyjść do rozwodu. Na jednem z popołudniowych przed- 
stawień w teatrze, gdy w kinematografie pokazywano 
portret księcia, publiczność zelżyła go. Podobne de- 
monstracje powtarzają się niemal codziennie. 

§ Król serbski rozwodzi się? Pisma paryskie i 
londyńskie przynoszą równocześnie wiadomość, że król 
serbski Aleksander rozpoczął kroki celem rozwiedzenia 
się ze swą małżonką Dragą. Po uzyskaniu rozwodu 
król Aleksander ma zamiar poślubić młodszą siostrę 
Dragi, bawiącą obecnie w konaku królewskim. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


HUMOR. 


Współczucie. 
Ojciec uspokaja figlujące dzieci. 
— Cicho, dzieci, cicho! — mama śpi. Pozwólcie wa- 


szemu papie choć przez chwil parę nasycić się spokojem! 


Przy przeprowadzce. 
— Antoni!... Trzymać równowagę! 
— Kiedy ja, proszę pani, trzymam — szafę. 


W eukierni. 


— Proszę porcję lodów! 

Następnie gość siada przy stoliku, oczekując na lody. 

Wtem zbliża się doń przyjaciel. 

— Co ty wyrabiasz? Patrzą się na ciebie, jak na wa- 
rjata, teraz lody. 

— Widzisz, przed paroma dniami zastawiłem pałto... 
Dziś w futrze trochę za gorąco, w ten więc sposób wytwa- 
rzam sobie zimno 


OD WYDAWNICTW . 


W ciagla miesiąca grudrnia przy- 
stąpinty do drufiowunia w słutych 
tygodriiow ych dadaąatkach, dołączu- 
rych dle wszyst/iich prenumerato- 
ów 


wielkiego wspaniale wydanego dzieła, 


które będzie ozdobą każdej domo- 
wej bibljot ki i zarazern najriezbę- 
dniejszą, pocuczającą 2arów no dla 
dojrzałych, Jal it riutodych p Zolerń, 
k siażka. Stararntem it pracą reda- 
ztorów „Naszego Głosi* wydawać 
się będzie mianowicie w kilku, du- 
żych rozmiarami, wspaniale ilu- 
sirowanych tomach, wyczerpujące 
na podstawie pierw szorzędriych 
zagranicznych opracowań i pol- 
skich źródeł: 

Nowożytne dzieje powszechne 
od Rewolucji Prancuskiej w Kor- 
cu ośrarnastego wiekù aż do wojny 
Angielsko Boerskciej na początku 
" zeku dwudziestego ze szczególr.em. 
uw zgłędnieriern 


Porezbiorowych dziejów Polski. 


Bogate t obfite ilustracje ozdabtać będą każdy 
arkusz tego wspaniatego wydawnictwa. Mimo 
przedsięwzięcia tak wielkiego zadamta, zachowu- 
Jemy w niedzielnych numerach „Naszego Grosu“ 
ma pierwszej stronnicy aktualną rlustracje, od- 
noszącą się do spraw, zagadnień t wydarzeń 
chwali bteżącej- 


Orzeczenie sądu polubownego. 


Sąd polubowny mający rozstrzygać spory, 
wynikłe z kontraktu, zawartego w swoim 
czasie między p. Kazimierzem Ehrenber- 
giem a p. Józefą Rogoszową, wydał w dnim 
dzisiejszym następujące orzeczenie: 

Do p. Józefy Rogoszowej i p. Kazimie- 
rza Ehrenberga w Krakowie. 

Sąd polubowny na niejawnem posiedze- 
niu w dniu 7 grudnia 1901 r. uchwalił je- 
dnomyślnie : 

1) Uznać się niewłaściwym do rozstrzy- 
gnięcia wzajemnych sporów pomiędzy p. 
J. Rogoszową a p. K. Ehrenbergiem, po- 


Miody w butelkach począwszy od 30 cent. 
UGT ZI. 50 ct. Zabutelkę. 4 
Miody owocowe: 2646 
Maliniaki, Wiśniaki, Dereniaki. 


wstałych, a to z powodu, iż p. Edmund 
Łoziński, dr. Ludwik Szalay i dr. Roman ^ 
Ławrowski, jako klasyczni w tych spra-- 
wach świadkowie, nie mogą równocześnie 
występować w charakterze sędziów, zwła- 
szcza, że przez same strony, jako świad- 
kowie są powołani; zaś w myśl $ 9. za- 
pisu kompromisarskiego z daty Kraków, 
20 maja 1897 r. nie mogą być przez in- 
nych sędziów zastąpieni, gdyż sąd polu- 
bowny imiennie jest oznaczony, tak, iż 
członkowie tegoż zmieniani być nie moga. 

2) Potępić wszelkie insynuacje, uwla- 
czające czci pana Ehrenberga, które, bez 
przytoczenia jakichkolwiek dowodów, wzglę- 
dnie z przytoczeniem falszywych dowodów, 
pojawiły się w różnych dziennikach, jako- 
też w pozwie, sporządzonym przez adwo- 
kata dra Smolarskiego, i te które poja- 
wiały się w „Głosie Narodu*, a to przed 
wydaniem jakiegokolwiek orzeczenia Sądu 
polubownego. 

3) Książki rachunkowe »Głosu Narodue 
i zapis kaucyjny p. Józefy Rogoszowej na 
dwadzieścia tysięcy złr. a.w., jakoteż wszelkie 
inne pisma i dokumenta w sprawie wyda- 


wnictwa »Głosu Narodue przez Pana Ka- 
zimierza Ehrenberga — dotychczas złożone 
sądowi polubownemu — mają być opie- 


czętowane przez Pana Łozińskiego Edmun-. 
da i Pana Romana Ławrowskiego i od- 
dane w depozyt c. k, Notarjuszowi Niem- 
czeskiemu — na rzecz masy spornej J. Ro- 
goszowej i K. Ehrenberga. 

Niniejsze pismo, jako uchwała Sądu po- 
lubownego, ustnie ogłoszona, w dwóch 
egzemplarzach sporządzone, zostało obu 
stronom doręczone. 

Kraków, d. 7 grudnia 190ol r. 

Edmund Loziński m. p. Dr. Roman La- 

wrowsk? m. p., Zygmunti Jordan M. p., Dr. 

Karol Eepkowski m p., Dr. Ludwik Sza- 
lay ONT. 


icha wystąpień policji 


Iwowsciej, 


Sprawa walk policji lwowskiej z młodzieżą . 
gimnazjalną zatacza coraz to szersze kręgi. per 

Wczoraj została w tej kwestji wniesioną przez 
Kolo polskie interpelacja w parlamencie wiedeń- 
skim; wczoraj również zajmowała się Rada szkol- 
na krajowa sprawą demonstracji, które były po- 
wodem znanych już czytelnikom ataków policji 
lwowskiej na bezbronne dzieci. 

Charakterystyczną jest rzeczą, iż młodzież za- 
stała wżiętą w obronę nie przez Radę szkolną, 
swoją prawną opiekunkę, lecz przez posłów do 
Rady państwa. Rada szkolna pominęła milcze- 
niem krzywdę doznaną przez młodzież i żajęła 
się tylko sprawą „karygodnych wykroczeń* ze 
strony młodzieży. i i 

Pojraujemy, że urzędowe stanowisko Rady 
szkolnej krajowej krępuje ją w wielu względach, 
niemniej jednak z przykrością konstatujemy, że 
z jej strony nie padło ani jedno słowo krytyki 
pod adresem władz policyjnych, których zacho-' 
wanie się podczas ostatnich zajść wywołało zgro- 
zę i oburzenie w całym kraju. Rada szkolna mo- 
gla była choć paru słowy dać do poznania, że 
jej troskliwość o dobro młodzieży gimnazjalnej * 
nie streszcza się jedynie w samem karaniu młó-' 
dzieńców, którzy jeżeli naprawdę zawinili, to ' 
tylko w dobrej wierze i pod wpływem szlache- 
tnych uczuć, które powinny przepełniać dziś serce 
każdego Polaka. 

Dosłowny tekst okólnika Rady szkolnej, jako- 
też interpelacji, wniesionej w Radzie państwa, po- 
dajemy niżej. ' 

+ i ba 

LWÓW 7-go. (Zelefonem). Na wezorajszem 
posiedzeniu Rady szkolnej krajowej uchwalono 
rozesłać następujący okólnik do dyrekcyj wszyst- 
kich gimnazjów, szkół realnych, przemysłowych, 
Eee Roka i seminarjów nauczycielskich mę- 
skich: 

„Doszło do wiadomości Rady szkolnej kra- 
jowej, że uczniowie szkół średnich, przemysło- 
wych, handlowych i seminarjów nauczycielskich 
brali ostatnimi czasy udział w demonstracjach 
ulicznych, pochodach i zbiegowiskach i narażali 
się na zatarg z organami władz, strzegących bez- 
pieczeństwa publicznego. 

. „Postępowanie takie sprzeciwia się postano- 
wieniom przepisów szkolnych, nie licuje ani z wie-, 
kiem, ani z zadaniem i godnością uczniów, to 


Kazimierza Rohackiego 
Kraków, ul. Sławkowska |, 26. i 


yi 


„NASZ GŁOS 


z dnia 7 grudnia Nr. 71 


s 


też pod żadnym warunkiem cierpiane być nie 
może. C. k. Rada szkolna krajowa poleca przeto 
dyrekcjom, aby stanowczo zakazały uczniom 
wszelkiego udziału w demonstracjach, zbiegowi- 
skach i burdach ulicznych, zagroziły im na wy- 
padek nieposłuszeństwa całą surowością przepi- 
sów szkolnych i przedstawiły im, że uczniowie, 
biarący udział w takich zajściach, oprócz kary, 
wymierzonej przez władze bezpieczeństwa, będą 
„karani wydaleniem ze szkoły. W tym celu po- 
winni też pp. dyrektorowie i członkowie gron 
nauczycielskich wpływać na rodziców i nadzor- 
ców odpowiedzialnych, aby uczniów odwodzili od 
takich wykroczeń. 

„Gdyby . pomimo tego: ostrzeżenia, uczniowie 
wzięli. udzial w takiem zajściu, należy przeprowa- 
dzić najściślejsze dochodzenie dyscyplinarne, a 
ewentualnie przedłożyć wniosek o wyda- 
lejnie winnych: ze szkól publicznych“. 
Pintństkt m. p. 


x 
* * 

„Interpelacja wystosowana wczoraj przez Koło 
polskie w sprawie walki policji lwowskiej z mło- 
dzieżą, do prezydenta ministrów Kórbera brzmi 
następująco: 

„Dnia 4 b. m. usiłowała we Lwowie większa 
grupa uezniów tamtejszych gimnazjów dotrzeć do 
domu zamieszkałego przez konsula niemieckiego, 
aby demonstracyjnie dać wyrazsłuszne- 
mu oburzeniu z powodu wstrząsają- 
cych każdem sercem łudzkiem prześla- 
dowań w Prusiech dzieci polskich, którym 
przy nauce religii za pomocą chłosty i bicia przy- 
musowo narzuca się język niemiecki i z powodu 
tak nieludzkiego wyroku wydanego na „rodziców, 
breniących swych dzieci. W demonstracji tej brali 
udzial głównie uczniowie klas niższych, starsi zaś 
uczniowie, których nazwiska podpisanym są zna- 
ne, usilowali młodszych kolegów od zamiaru tego 
powstrzymać. 

` „Kiedy pochód doszedł do ul. Mochnackiego 
i zbliżał się do mieszkania konsula, i to właśnie 
w chwili, kiedy starsi uczniowie czynili usiłowa- 
nia, aby pochód skłonić do odwrotu, wojskowa 
straż policyjna wpadla na chłopców i nie we- 
zwawszy ich do rozejścia się, nie czekając za- 
częła ich bić wedłe dawnego zwyczaju lwowskiej 
wojskowej straży policyjnej. Aresztowano szcze- 
„gólnie tych właśnię, którzy kolegów usiłowali u- 
spokoić i do odwrotu skłonić. 

„Chłopcy bici pięściami i kopani przez żołnie- 
rzy, rzucili się do ucieczki, ale na drugim końcu 
ulicy Mochnackiego, jedynem miejscu, którem mo- 
gli ujść, napadł na nich drugi oddział żołnierzy 
policyjnych, tak, że jedynie rozsądny cel, skło- 
nienia poprostu chłopców do odwrotu i do ro- 
zejścia się, został udaremniony, ponieważ pochód 
znalazł się zamknięty między dwoma oddziałami 
policji. Naoczni świadkowie podają, że żołnierze 
policyjni chłopców policzkowali, tłukli pięściami, 
rzucali o ziemię i kopali nogami. 

„To oburzające postępowanie wojsko- 
wej straży policyjnej było wczoraj, d. 5 b. m. 
przedmiotem dłuższej dyskusji w lwowskiej Ra- 
dzie miejskiej, na której wszyscy mowcy. potwier- 
dzili szczególy tutaj przedstawione i dali wyraz 
swemu oburzeniu. 

„Z uwagi, żeto postępowanie było zupełnie 
niepoprawne, policja bowiem w takich wypad- 
kach ma obowiązek demonstrantów naprzód 
wezwać do rozejścia się, a dopiero, gdyby to 
wezwanie nie skutkowało, użyć środków przy- 


musowych, w tym wypadku jednak policja 
od: pierwszej chwili, nie czekając, rzuciła się na 
chłopców; 


„Zz uwagi, że postępowanie, do którego lwow- 
ska wojskowa straż policyjna przywykła, a mia- 
nowicie fakt, iż w takich wypadkach rozdaje po- 
liczki, tłucze pięściami „nieprzyjaciela“, rzuca o 
ziemię, nogami kopie i po ziemi włóczy, w tym 
wypadku było stosowane do chłopców w wieku 
od lat 10 do 13, co już jest wprost zbodni- 
czą brutalnością, która w calem mieście wy- 
wolała niebywałe oburzenie i głośne zaniepo- 
kojenie; 

„z uwagi, że wzburzoną ludność można uspo- 
koić tylko przez ścisłe przeprowadzenie docho- 
dzeń iprzykładne ukaranie wszystkich, 
na których spada wina, z uwagi, że w 
tym wypadku postanowienia prawne i u- 
czucie ludzkie zdeptano nogami wobec 
małoletnich ; 

„z uwagi, że między gminą {miasta Lwowa a 
rządem od szeregu lat trwają rokowania co do 
reorganizacji policjj we Lwowie, a propozycje 
gminy, odnoszące się do tego i poparte przez na- 
miestnietwo, od początku biężącego roku czekają 
rozstrzygnięcia centralnego rządu; 

„zapytują podpisani: 

1) Czy JE p. prezydent gabinetu jest skłon- 
ny zarządzić, co należy, aby ci, którzy ponoszą 
winę niesłychanie brutałnego postępowania, zo- 
stali przykładnie ukarani i żeby podobnym na- 
dużycioin w przyszłości zapobiedz ; 

2) Czy JE. jest sklonny sprawę reorganizacji | 


policji lwowskiej na zasadzie propozycji gminy 
m. Lwowa załatwić z możliwym pośpiechem“. 

Interpelację powyższą podpisali między inny- 
mi dep.: Romanowicz, Wojciech hr. Dzieduszyc- 
ki, Wojtyga, dr. Danielak i w. i 


NOTATE! LITERACKIE 1 ARTYSTYCZNE. 


* Portret Władysława Żeleńskiego wraz z ży- 
ciorysem oraz pochlebną oceną dzieł jego znaj- 
dujemy w ostatnim numerze (22) wychodzącego 
w Wiedniu czasopisma „Deutsche Kunst und Mu- 
sikzeitung*. Dołączony zaś do pisma dodatek 
muzyczny zawiera piękną pieśń tego kompozy- 
tora „Niepewność* z tekstem niemieckim i fran- 
euskim. 

* W teatrze lwowskim rozdano role z bajki 
dramatycznej Stanisława Rossowskiego p. tyt.: 

„Królewicz Wietrzyk*. Tytułową rolę odegra p. 
Bednarzewska. 

* P. Maciej Szukiewicz napisał nową sztukę 
wierszem p. t.: „Arf“ i zlożył ją dyrekcji teatru 
lwowskiego. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


TELEGRAMY „NASZEGO GŁOSU“. 


Udaremnione demonstracje. 

Lwów: Wczoraj odbył się tutaj wiec młodzieży 
radykalnej. Oświadczono się za uniwersytetem 
ruskim, a przeciw odezwie rektoratu Wszechnicy. 

Odezwę tę nazwano w rezolucji „samowolną 
obroną nadętej władzy*. Potępiono też ukaranie 
ruskich studentów przez Senat akademicki. 

Nakoniec wyrażono oburzenie lwowskiej po- 
licji za jej obejście się z młodzieżą gimnazjalną. 

Po wiecu młodzież chciała demonstrować 
przed konsulatem niemieckim, lecz przeszkodziła 
temu policja. 

Skazanie redaktorów „Pracy“. 

Poznań (Tel B. K.): Izba karna zasądziła b. re- 
daktora naczelnego poznańskiej „Pracy* dra Ka- 
zimierza Rakowskiego, z powodu poddawania 
urządzeń państwowych w pogardę i obrażenia 
b. ministra Podbielsky'ego na dwa lata wię- 
zienia, a współoskarżonego wydaw cę „PEACE 
Marcina Biedermanna, na sześć tygodni 
więzienia. 

ai pojedynkom. 

Wiedeń: (Tel. B K.) Dziś przed południem 

pojawiła się zapowiedziana odezwa GG po- 


tniejszych osobistości, członków arystokracji i 
wysokich urzędników. 

Odezwa ta przypomina słowa ministra obro- 
ny krajowej Welserheimba wypowiedziane 
dnia 12 maja b. r. na posiedzeniu Izby. Minister 
Welserheimb oświadczył wówczas: 

„Apeluję do wszystkich, aby brali udział w 
walce przeciw pojedynkom. Rezolucje nie lu nie 
pomogą, potrzeba koniecznie czy nów, aby pań- 
stwo i społecz: ństwo przyczyniło się do lego, a 
armja z pewnością nie będzie przeciw temu, 
przeciwnie będzie taki ruch pobierać i z radością 
go powita“. 

Każdy, kto chce tę akcję poprzeć ma zgłosić 
swe nazwisko pisemnie do jednego z podpisanych, 
poczem utworzony zostanie centralny komitet. 

Z Polaków podpisali tę odezwę: Staisław hr. 
Badeni, hr. Ludwik Dembicki, dr. Feliks Gry- 
ziecki, St. ks. Jabłonowski, dr. Edward Jancze- 
wski, Apolinary Jaworski, Adam  Jędrzejowicz, 
ks. Kazimierz Lubomirski, Stan. Madejski, A. Mni- 
szech Tchórznicki, St. hr. Mycielski, dr. Jerzy hr. 
Mycielski, Edw. hr. PAET dr. Tadeusz Pilat, 
hr. Andrzej Potocki, J. Potocki, dr. Marjan 
Sokolowski, ks. AT Sanguszko, hr. Edward 
Stadnicki, hr. Janusz Tyszkiewiez, dr. Stanisław 
Tomkowicz, dr. Kazimierz Twardowski, Leszek 
Wiśniowski, hr. Stanisław Wodzicki, hr. Józef 
Wodzicki, Filip Zaleski, hr. Andrzej Zamoyski, 
Ignacy Zborowski, dr. Fryderyk Zoll. 

Wojna w pode deiawej Afryce. 

Bruksela: (Tel. B: K.). Dziennik „Petit Bieu“ 
donosi wobec telegraficznej pogłoski o rzeko- 
mych rokowaniach pokojowych między Anglją a 
Boerami. 

„Można donieść na podstawie informacji z zu- 
pełnie pewnego źródła, że ani ze strony Boerów, 
ani też na podstawie żadnych propozycji poko- 
jowych Anglji nie prowadzi się rokowań pokojo- 
wych. 

„Ani Krūger, ani delegacja Boerów w Euro- 
pie, ani też generałowie Boerów w południowej A- 
fryce, ani też rządy republik południowo-afry- 
kańskich nie nawiązały żadnych rokowań poko- 
jowych. 

„Prezydent Kriger jednak zbada wszelkie skąd 
inąd wyszle propozycje pokojowe, a jest rzeczą 
naturalną, że decyzja może tylko zapaść po po- 
rozumieniu wspólnem Kriigera i przedstawicieli 
Boerów w B Z przywódcami Boerów na 


« Skład wszelkich drukór 


1 formularzy 


_„„SARMACYA* 


Ameryka przeciw anarchistom. 

Waszyngton (Tel. B. K.): W senacie przema- 
wiali wczoraj senatorowie Comas i Hoar, uzasa- 
dniając i połecając swe. wnioski dotyczące suro- 
wych zarządzeń przeciw anarchistom. 

Comas zaznaczył ironicznie, że już sama u- 
przejmość wymaga od Stanów Zjednoczonych, 
by w ich obrębie nie knowano spisków na gło- 
wy koronowane i na naczelników państw. 

Drugi wnioskodawca domagał się kary od 
20 lat więzienia na tych wszystkich, którzyby 
wzywali do mordu panujących. 


Lwów: Namiestnik hr. Piniński wyjeżdża na 
4 dni do Wiednia. Podczas pobytu namiestnika 
w Wiedniu będzie omawiana sprawa zwołania 
sejmów. 

Lwów: „Tow. Oszczędności kobiet* uchwaliło, 
że czlonkowie jego nie będą kupować nie w skle- 
pach, mających niemieckie szyldy. 

Wiedeń : (Tel. B. K.) Dziś przed poludniem 
obraduje komisja budżetowa w dalszym ciągu 
nad rozdziałem „poczty i telegrafy*. 

Berlin (Tel. B. K.): Były minister japoński 
markiz Ito przyjęty był wczoraj przez sekretarza 
stanu spraw zagranicznych bar. Richthofena. 

Londyn: „Daily Mail“ donosi z Lizbony: W Bra- 
zylji wykryto spisek. Władze skonfiskowały wiel- 
kie zapasy prowiantów, broni i amuncji. Odkryto 
cały plan organizacji tajnej, celem wywołania ro-fu 
koszu. Wiele osób aresztowano. 

Waszyngton: W Izbie reprezentantów wnie- 
siono ustawę wyznaczającą wdowie po Mac Kin- 
leyu pensję dożywotnią w kwocie 5000 dolarów 
rocznie. 


A siełdy południowej. 
Wiedeń: Marki 117:25; renta majowa 99:05;| 
węg. renta koronowa 94:05; akcje austr. zakl 
kred. 65450; akcje węg. zakł. kred. 662— ; akcj 
Auglobanku 266:—; akcje Unionbanku 537:— 
akcje Bankvereinu 447:—;— akcje Landerbank 


416:50; akcje kolei państw. 654 — . 
66:50;— akcje kol. Elbethal 477:—; AE fabryk 
broni -——; akcje tytoniowe —'—;  Alpinjji$g 


406-—; Rima Muranyi 481-—; pragskiego Tow 
żel. 1330:—; losy tureckie 101:50; Ruble 253— 
usposobienie giełdy: pewne. 

(Targ zbożowy). Pszenica na wiosnę 8'9 
do 8:93, pszenica na maj, czerwiec — — d 
—'—, żyto na wiosnę 7:66 do 7:67, żyto na maj. 


czerwiec —— do —'—, kukurudza na wiosni 
589 do—*— , kukurudza na maj, czerwiec —: 
do ——, owies na wiosnę 7:90 do 7:91, owiegś | 
na maj, czerwiec —* do -—-*—, rzepak na sty- 
czeń, luty —— do —:—, rzepak na sierpichj, 
wrzesień —— do — —, olej rzepakowy na styf 
czeń, kwiecień ——. Usposobienie silne, pogoda 
śliczn: ig 
MADESŁANE. 
Dr. TEODOR KOSCH 


otworzył kancelarję adwokacką 
w Krakowie, ulica św. Anny, l. 11 (Plebania 


ZAKŁAD BANDAŻOWO- ORTOPEDYCZNY 


wyłącznie dla Pań i dzieci), oraz Salon Gorsetó 
w wielkim wyborze i 


Zofii Wegrzynowicz 


przy ul. Florjańskiej, 1. 5, I piętro. 


Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gorsety or 

pedyczne (prostotrzymacze). Peloty dla kobiet i chłopci 

do lat 6. Pasy brzuszne, pasy rupturowe itd.; równ 

w wielkim wyborze wszelkie artykuły gumowe: pończoc| 

poduszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekologiczne, | 

gary, chłodniki i worki na lód dla chorych, aparaty Leite 
balony Polic. i t. p. 


Na żądanie Wielmożnych Pań, bierze miarę w i 
domach. 
Poleca się łaskawym względom Szan. Publiczności. 


"Każdy Z nowoprzystępujących abonentów 


„Naszego Głosu* 


A może za dopłatą jednej korony wszy: 
kie ośle „RE znakomite powieści: 

1) Słowiańska krew. Powieść współczesna lal 

tle życia rosyjskich nihilistów przez Danie a 
Lesueur. 

2) Alma Mater. Powieść oryginalna historyc4 
na tle dziejów Słowiańszczyzny na rubieży Jw 
i XIV stulecia przez Bogdana Jaxę Rol 
kiera. 

3) Tajemnica jenerała Tremont. Powieść wsp] 
czesna na tle stosunków międzynarodowego szf Ku 
gostwa wojskowego przez Jerzego Ohnetaj” 

4) Gabryel Conroy. Powieść w dwóch tomi 
na tle życia w Kalifornji przez głośnego ame 

MAPOWANIE mBÓ E] kańskiego pisarza Bret-Harta. 


wszelkich drukó 


ŁU 


w Krakowie, ul. Szewska 1. 2. 


Tamże nabyć można kalendarze na rok 1902 własnego nakładu. 
Blokowy do zrywania kartek po 40 cnt. Scienny 20 ct. kieszonkow 
OZDOBNIE WYKONANE. 


„NASZ GŁOS*. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„NASZ GŁOS** Naj | 


2 4 N Za gus6 ere i wartość kupujący płacą ! 
- ze że w mym sklepie Jubilerskim przy ul. Szewskiej I 2. 
(obok Księgarni katolickiej) pod firmą 


KAZIMIERZ ZAPALA. 


jedynie łączy się gust i elegancya z taniemi cenami 
przeto mam zaszczyt polecić się Szan. Publiczności na 


M- © c 
Gwiazdke i Nowy Rok 

z wyrobami jubilerskimi ze złota i srebra, odznaczających się gustem, oryginalnością, wytrwa- 
"łóścią, eleganckim wykończeniem i po cenach niskich. 
Wszelkie zamuwienia, reperacye wykonywam, jak najstaranniej, po cenach umiarkowa- 
j nych w mej pracowni jubilerskiej, znajdującej się przy moim magazynie. Które to wy- 
ZAC i kupować można codziennie prócz świąt. 
m 7 Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuje. lub przyjmuje w zamian. Srebro do wypraw 
ślubnych mam gótowe na składzie. 

Wrazi? zakupna, upraszam Szanowną Publiczność o laskawe odwiedzenie mego Ma- 


gazynu przy ul. Szewskiej l. 2. 
| | KAZIMIERZ ZAPAŁA, 


właściciel magazynu Jubilerskiego. 


koi 


„Do wynajęcia zaraz, 
w: realności Nr. 1. (424) Mały Rynek 


'2 pokoje frontowe gdzie była kancelarya Dr. Abła- 
mowicza na 2-gim piętrze. 

3 pokoje frontowe na l-szym piętrze gdzie było 
Bióro. Unia Catolica. 

1 sklep z gabilotką „od ulicy Mikołajskiej. ` 


lis Jm cj tua ! 
 nasjednopiętrową willę, pod || 
„którą wrazie życzenia jest do 
nabycia „parcela, 550 m” ma- 
Haca. l Cena. zał m* drzewa! 


BŁ r kor. 


| Bliższych wyjaśnień udzieli| ye. 
drukarnia A. Koziańskiego | 
> 27293 1 


w Krakowie. ' 


ZUPEŁNA - . 
WYSPRZEDAZ 
PRZY ULICY SŁAWKOWSKIEJ L. 3. 
HOTEL SASKI, po dawnej firmie — 


KLEMENS ZGUD 


SERE DAA TRWAĆ 
-2o GBEĘDZ IE) TY EKO KRÓ- 
"E EE 4 TKOCZAS m5 e 
TOWARY W NAJLEPSZYCH GA- 
TUNKACH SPRZEDAWANE SA 
PONIŻEJ CEN WARTOŚCI. - - 


ODBYWA SIĘ - - 


A W dniu 21. grudnia 1901 r. 
9 „godzińie 9, popoł* w lokalu pod- 
pisanego Towarzystwa w Krako- 
wie, ul. Krosoderska, 1. 39, Tipi 
odbędzie się, ogólne zgromadzenie, 
celem wyboru zarządu, ewentual- 
nie likwidatora, stosownie do zba- 
danego stanu Towarzystwa. A 
gdyby zgromadzenie to z jakie- 
gokolwiek powodu się nieodbyło, 
lub porządku dziennego niewy- 
czerpało, w tedy odbędzie się w tym 
samym lokalu i o tym samym cza- 
ję drugie ogólne zgromadzenie 
„w.dniu 91 stycznia 1902 roku. 


JaN XUBRYGHT 2509 7 8 


pierwszy chrześciański czeski skład Kawy i Herbaty 
Praga, Mala Strana. Założ. w r. 1878. 


poleca mianowicie wyborne gatunki kawy: 
Campinas grubo ziarnistej e p 5 kilogr. złr. 6:— 


Herbatę z Rączką, a 


KIO CHCE PIE DOBRĄ HERBRIĘ WEGA HY 


a |pERBŃWO 


Monopol Herbata z Rączką zawsze Sw 
i doskonala. 


T a AAA NOEPŁŁ 


Przez bezpośrednie stosunki z rynkami w Londynie iwi, 
nabywa się tanio. — Transport w całych wagonach i zbyt w kraju naj, 

Po cenach oryginalnych, prawie wszędzie do Die proszę tylk, 
a gdzie niema, proszę pisać wprost 


Magazynu, JULIUSZA GROSSA 


Pd 


2650 1 0 ~ w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 
yeri ppb PR ph ERRREE Eh 
A Filia c. k. uprzyw. galic. akcyjn. | 
= ń 
„BANKU HIPOTECZNEGO 
A w Krakowie, 

so 

s przyjmuje wkładki na książeczki rachunku 


bieżącego 
do oprocentowania po 4':'/» oraz wydaje 
$ |asygnaty kasowe, oprocentowane po 
;41 za 90 dniowem wypowiedzeniem, 
G60 dniowem wypowiedzeniem, 


4 coż 


> 
sie 


+ 


=), oso 


= gebie "cym 


zs 
+ 


„| 
a Kantor wymiany | 
t ijeiipoje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunka- 
(imi wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagrani- 


À 
jj czne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe: 


ste ERL Z 
W E Sz 


Bibis 


aś 


Ha R | 714 61 miasta zagraniczne. 
AE FEFE EPEK PREE FE O GOGOE bieg 


>S. SZPERBERĘ 
=" a 
ER p S 
& . były kierownik firmy M. BEYERA i Ski. 2, 
My,— — |) —— wyliiikogie. — — — — is 
R? Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczość, + 5: 
© , iż z dniem 15 listopada otworzyłem Magazyn z pierw- = 
| szorzędnych fabryk płótna, bielizny gotowej stołowej, + z 
=? — bielizny pończoszkowej i wszelkiej innej. — ;8 j 
ï: Podejmuje się dostarczenia wszelkich wyrobów w za- » z 
=; kres mego działania, jak n. p. Wyprawy ślubne, ; z 
= wyprawy dla niemowląt it. p., a specyalnie męskiej NE 
=, bielizny. — Wszelkie zamówienia wykonuję w prze- | = 
2; ciqgu 10 dni, jaknajdokładniej według obranych wzo- $ > 
Bis 9 — rów po cenach konkurencyjnych. — — $ g 
2 ) Z poważaniem $. Szperber, Kraków ul. Flo- > = 
Ż' ryańska I. 4, dom W-go Bujańskiego. — — — =, 


A. 


sklad ram i obrazów 


Praco wnia konfekcyi damskich 


Jamaika znakomita i silna »,265/5 3 

. . . . . . hm 
Dyrekcja Towarzystwa ochrony Laguaira silna aromatyczna | KE P ż 5e b. LETICH. STANISŁAWA MISIA 
~Y ziemi w Krakowie. Guatemala o pięknym Żaka EP 8  8—_Blw Krakowie, ul. Pijarska Nr. 19.|2719 7 £ ul. Grodzka |. 46, 

- Cevion l- zE vimi ; A, x 4 k DRE (przy bramie Floryańskiej). przyjmuje zamówienia — wyko 
| mieni e roi amówienia 5 kilogr. posy a się ranco za | po raniem pocztowem do Wszel A NA 
a RS EE] © każdej stacyi pocztowej. — (iensiki na żądanie darmo i franco. 5 Pa a e ardzo uee TOE nuje starannie i na czag. 

- BOO ŚŚ OZONE ZZOZ ZZ A i 
5 a í =! R ZZOZ A) 
- ; Najwyższa nagroda „GRAND PRIX“: „Wystawa światowa w Paryżu 1900 r. ZŻZŻZŻLŁLER 


PAW PEEP ERARPOPET WP EED EEE A 


= Oryginalne Singera 


Nasze nowe familijne maszyny 
do szycia odznaczają się nadzwy- 
czaj lekkim spokojnym chodem, 
są bardzo łatwe do użycia i nie- 
zrównane do wszelkich robót 
wchodzących w zakres szycia do- 
imowego, oraz do ozdobnych ha- 
flów maszynowych, jak również 
do robót ażurowych. 


| Paryż 1800 Grani” | Paryż 1900 Grand | 1900- Gran 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Witold Noskowski. 


kadzi = 


są najużyteczniejszym 


PODARKIEM NA GWIAZDKE, 


Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, fatti ozdobnego, aplikacyjnego i robót 
ażurowych. -— Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 
Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. 


refy > 
za najwyższe | «ce Singer Comp. Tow. Akc. Maszyn do Szycia dawniejsza firma: G. Neidlinger. 
Lponżczene i] 254 1/0 Kraków, ulica Szpitalna L. 40, naprzeciw teatru miejskiego. 


Filie: Kraków, ul. Szpitalna L. 40 (naprzeciw teatru miejskiego). — Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 


opo ORA PZESPE 


Coraz bardziej wzrastający po- 
kup, najwyższe nagrody otrzyma- 
ne na wszystkich wystawach i 
przeszło pięćdziesięcioletnie istnie- 
nie fabryki, dają najpewniejszą 
rękojmię dobroci naszych maszyn. 


Paryż 1900 Grand 
Prix najwyższe 
— odznaczenie. — 


"ZA 


Z Drukarni | Stereotypil A. Kozlańskiego w Krakowie i 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„NASZ GŁOS*. 


71 „NASZ GŁOS*. 
A J20007000000000009000000000000000 00002900000009 
Iro- W, L. FACEK 
adea Restauracyi Browaru J. A. Johna Synów 
mu w Krakowie naprzeciwko Dworca kolejowego 
yeh, tanie a znakomite potrawy i trunki. — Cały obiad z chlebem 
5102 52 5 za ł koronę w abonamencie 80 halerzy. 
O koncertowa z balkonami stosowna na komersy, towarzyskie 
yby nia i zabawy bezpłalnie. Co niedzielę koncerta muzyki wojskowej. 
DODOODODOOCODODODODOODODOCODOCOODOGOCOCOGOO 0 
gia" och a e 
| na Niniejszeim mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
nika |ubliczność, że z dniem 5. października otworzyłem w Kra- 
ania fowie przy ulicy św. Anny I. 7. 
nof  Mleczarnię hygieniczną 
kle- 


polecam każdego czasu codzienny świeży nabiał wszelkiego 
pdzaju najlepszej jakości tak w lokalu jak i do domów 
mianowicie: Smietankę i Mleko słodkie i kwaśne, świeże masła 
gsorowe i kuchenne, oraz sery w wszelkich gatunkach, nadto nadmie- 
iam, że w lokalu wydawane będą wszelkie potrawy w zakres mleczarstwa 
chodzące jakoto: podśmietanie, chleb z masłem, jajecznica. kawa her- 
bata, czekolada i t. p. o każdej porze dnia, oraz obiady i kolacye. 
Ceny przystępne, usługa szybka i rzetelna. 
Wybór dzienników krajowych i zagranicznych. 

Polecając się wzgłędom Szan. P. T. Publiczności zape- 

miam, iż staraniem usilnem mojem będzie wszelkim wyma- 


jiem 
agu 


ński 
arza 


3ra- 
ziel- 
tyto 


ro- 

aniom zadość uczynić i czystość jaknajdalej idącą przestrzegać. 
nie-(549 3 0 Z poważaniem FELIKS W. CHMURA. 
Kin- Ia M 


rów| = 


RDZ DZIE LDLZZZEG BÓiiZPZ 
|/oszule męzkie najmodniejsze od 50 ct. 

rawaty w wielkim wyborze, najnowsze fasony 
Wołnierzyki, Maszety, Chusteczki, Rękawiczki 


05; 
„akl. 


keje poleca 


s. Kłosiński, ul. Floryańska |. 6. 


RE SEE SAE SIE HOEDE brakuj 


Sin AGE AOE ADE SOE SBE pda dad ERNER 
3— Nowe zalożony 


{aktad Pógrzebówy Jana Wólnego 


vall Krakowie przy ul. św. Tomasza 1. 4, Tel. l. 381. 


snd 
Jedyny zakład na Kraków, posiadający wła- | 
wiej sny wyrób trumien w różnych gatunkach | 
s Fabryka oraz skład główny przy uł. św. Tomasza |. 4 


„p laktad urządza pogrzeby od najwspanialszych do | 
odzlajskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- 


wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 
Fllia znajduje się przy ul. Kopernika L. 6. 


1676 10 


Herbata „„ Thee Express“ 
0) atychmiast gotowa do picia z ru- 


maszynistów kolejowych. podró- $ 
żnych, także dla szpilali, kawiarń, 
cukierń ele etc. 

Próbne flaszeczki darnto i opłatnie. 
Do dalszej sprzedaży stesowny 
rabat. - Wyłączy skład dla Galicyj £ 


= mem, z cytryną lub czysta: zawar- 8 
tość łyżeczki od kawy wlana do |--8 
filiżanki gorącej, osłodzonej wody sæ» 

? aa 4 daje gotową herbatę w wyśmie- > 

Nowość:+* Ś| nitym smaku i doskonalym aro- + 

Š) matycznym zapachu. E 

l | A Herbata „Thee Express“ ig- 

p (TĄ if i 8 dadana w małej ilości do filiżanki Er 

g zimpej stu lziennej wody z cukrem, i, 

H $ aje orzeźwiający napój. tr. 

herbaciany a Herbata Thee Express“ > 

R WN na cukrze nakropiona pokrzepia = 

w płynie MS skutecznie przy rodeo rodzaju =a 

)SS zmęczeniu, jest pewnym środkiem $$ 

(Thee Express) T ożywiającym i wzmacniającym. E 

). O) Herbata „Thee Express“ > 
g P jest niezbędną w gospodarstwie 7 

$ Seunzaącya!! d RE da wojska kacarios „HBE 

; > omowym, dla wojska, kawalerów, żę, 

y turystów, cyklistów, myśliwych, z 
mek 37, Kraków, Linia A—B. $$ 

FFT ENEE TR 


stesie aies e tede esie 
Z ogólnej sprzedaży za Grudzień na rzecz 4 0 A 


ofiar Wrzesińskich /0ż 
„lakład wyrobów rymarskieh, siadlarskich i galantr. skórzanych E 


LUDWIKA MAKOWSKIEGO a 


í i i 
„jw Krakowie, — ul. Szpitalna 32. — w Krakowie, 4. 
RB 
nu 
5. 


i 


19, 
Š 


cH 


2729 6 1 poleca własnego wyrobu: 


p] Kuferki ręczne, kufry, torby, torebki męzkie i damskie, ne- 
złcesery do podróży, torby ua listy pocztowe. Portfuille, pugi- 
jj laresy, etui na cygara 1 papierosy, przybory myśliwskie, 
gl Torby najnowszego systemu, futerały na strzelby, sztylpy 
własnego wyrobu i angielskie Koce, derki, czapraki, d.wonki 
do sań. Ma do sprzedania używane sanie i wózki, jedno i pa- 
rokonne karetki, landuo lekki, oraz kilka par szarów używanych. : 


by is aR ASAS ARARA AR ZAW ZR ARAR ARAR ARAR ARNAR fa 


Hotel Polski 


w Dębicy — w Rynku 


polecają od 80 ct. — z usługą 


całkowitą i z fiakrem 


WŁAŚCICIELE 


2518 13 3 restauracji kolejowej 


Najlepsza na 


Cesarską i salonową nieza- 


palną z rafineryi 


JW. Adama br, Okrzydskiego 


w Libuszy 


JANA ERXERA 


A w Krakowie ulica Szewska I. 3. 


Rozwóz nafty gratis. 


Hurtownie i na bilety (abo- 


nament) cena tańsza 


MARYA MADEJSKA 


w Krakowie, 


Sukiennice L: 30 (naprzeciw wie- 
ży ratuszowej) 


poleca w wielkim wyborze 


welke owoce południowe 


jabłka, gruszki, bery, 
winogrona hiszpańskie, 

wszelkie delikatesy, 
rumy, Cognac, wódki krajowe 

i zagraniczne, likiery, 
wszelakie konserwy z Lubiczy królewskiej, 
Wielki wybór pierników i Miko- 
łajków jarosławskiej fabryki pier- 
ników St. Gurgula. 2686 10 3 


Codziennie świeże masło deserowe. 


M Z SZ 
RE ob; 


Najlepsze hygieniczne paryskie 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitarnych 
2642 polecają 


Reim i Spółka 
Rynek 37, Kraków Linia A-B 
Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne. 


e = 


STPCYFETSEYNEJ 
Łuk a dk dł 


Antoni Schulz |: 


w Krakowie, ul. Szewska 18, 
poleca swe dobre i naturalne 
OQedenburgssie wina 
białe: po 50, 65, 75 ct. i 1 zh. 
butelka, czerwone po 55, 65, 80 ct. 


i 1 złr. bulelka. 2730101 
W beczkach znacznie taniej. 


Dyetaryusz 


z szybkiem pismem, świadectwa- 
mi chlubnemi, poszukuje zaraz 
odpowiedniego zajęcia. — Łaskawe 
zgłoszenia pod P.161, poste restante 
Kraków, poczta główna, 2776 1 2 


Wł. 
Limanowski 
zegarmistrz 
w Krakowie, Sukiennice 18. 
odstrony ul. Szewskiej, 
nad sklepem zegar 
transparentowy. 
Poleca znane z dobroci 
i regularnego chodu 
Zegarki złote, srebrne 
a it.d.zfabryk genewskich jak 

Longines, Schaffhausen, 
„Omega“. — Posiadam zegarki kolejowe 
prawdziwe Roskopf patent, w kopertach 
stalowych, srebrnych, otwarte i kryte. 
Przyjmuje się wszelkie naprawy. 2625 201 


Kawiarnia i kuchnia 


w najlepszem miejscu w Krako- 

wie do sprzedania. — Wiadomość 

udziela dział inseratowy „Naszego 

Głosu* w Krakowie, Szewska 13. 
2751 3 


2542 12 2 
A można dostać w składzie lamp 


r NA 
w A ZY, 
« > n — 
m e aiee ie D gh > 
VAO s z: 


(PZGBGGEGRGEGRS=SRE 


MAJĄFEK ZIEMSKI 


w okolicy Bochni położony, 712 mórg obszaru obejmujący, , 
bardzo dobrej gleby, w czem 606 "mórg lasu przeważnie | 
jodłowego i bukowego, a mianowicie 406 mórg wysókopien- | 
nego. zaś 200 mórg do wyrębu zdatnego, z budynkami mie- _ 
szkalnemi i gospodarczemi w bardzo dobrym stanie jest za 


2750 0 1 przystępną cenę do sprzedania. 


Wiadomości bliższe udziela p. Ignacy Plesnar, zarządca działu U 
inseratowego „Naszego Głosu*, ul. Szewska |. 18. 
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| Mydło kosmetyczne ( 


| przeciw piegom i opaleniu. 
cena 2 kor. 40 h. 
I 


JAN IHNATOWICZ | 


Kraków, Sukiennice 1. 20 — Lwów, ul. Sykstuska l. 25, ul. Halicka ]. 11 
2487 0 Przemyśl, Franciszkańska 1. 24. 


— 
i 


RP OOO ED O ŮĂŮ A APE O EAP AE PT AE APA ko 


Zamiast 
nędznych fabrykatów różnych pokątnych fuszerów 
można nabyć tańsze i lepsze a zawsze świeże | 


Qsgnie sztuczne salonowe 


SCE" tylko z pierwszego koncesyonowanego laboratorym 
pyrotechnicznego. "ZE 


M. J. MĄDRZYKOWSKIEGO- 


w KRAKOWIE ulica ŁOBZOWSKA l. 48. 


4 PPWOW PPP ELDE wą 


Dla wygody Szanownych Odbiorców +w- „miejscu 
otwartą została filia 

przy ul. Szewskiej Il. 13. gdzie przyjmuje się także 

zamówienia na wszelkie inne ognie sztuczne. 
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h majątków enki 


poszukuje się do wydzierżawienia a mianowicie: jeden 
w obszarze 1500 morgów o dobrej glebie z odpowiedniemi 
budynkami i stósowną ilością łąk — zaś następne dwa 
majątki w ebszarze od 600 do 700 mórg, dla reflektantów K 

z Poznańskiego. i 
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lyłoszenia przyjmuje Dział inseratowy „Naszego Głosu" 
Kraków, ul. Szewska I. 13. 
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Największy skład 


Maszyn do szycia i haftu 
SINGERA“ 


Hraków, Rynek główny Nr. 18 

poleca 3 
maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne 
od 30 do 65 złr., nożne od 60 do 120 złr. 
gotówką 10°% taniej, cenniki ilustrowane 
2652 przesyła franco. 


BĘ Bezpłatna nauka haftu robót ażurowych RB 
i wszelkiego szycia maszynowego. 


: r zwracam na moje ulepszone mi 
Szczególną UWASĘ niowe do haftu i mycie przy których nie- 


potrzeba cheąc takowe przyrządzić do haftu ani odkręcać ząbków, ani zmieniać 
płyty jak przy innych maszynach, które ogłoszone bywają za najnowsze, a które 


ani konstrukcyą, ani trwałością, ani cichem chodem 


nie mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych maszyn 


Singera modelu z roku 1901. 


R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI. 
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y pierście-- 


